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Dzisiejsza manifestacja w. Gdańsk·u1 

Polski nie zastraszy I WARSZAWA, 15.5. - W dzisiejszym 
pierwszym ciągnieniu Loterii Klasowej wa­
żniejsze wygrane pad~y Ił.a następujące nu­
mery: 

2.500 zł - 510 33184 33469 8318~ 
123407 130155 

2.000 zł - 23 160 23569 2c: '.:l7 31455 
72240 79116 98728 98742 125277 138259 
139179 Kupcy gd1ńscr domagają sie polskiej slużav bezpieczeństwa 25.000 zł - 11763 

15.000 zł - 61769 
1000 zł - 1541 7243 17430 34775 

36027 3·8797 52436 57141 64960 70393 
70669 95551 96854 106558 106698 11384S 
114221 123695 128346 129461 149770 
156187 158472. 

PARYŻ, 15. 5. - Koła polityczne n~ niona i r~ądy odż~gnywują się~ i11iej z .ca­
Zachodzie zajmują się wyłącznie sytuacją łą energią, albow:1em przytłacz~J~Ca w1ęk­
w Gdańs·ku. szość opi·nii publ1cznei obu kra1ow. demo-

W środowiskach dobrze poinformowa- kratycznych jest za polity~ą en~:g1~z:n~go 
nych nie przypuszcza się, aby Hitler zary- odporu przeciwko roszczeniom imem1eck1m. 
zykował bbecnie niepoczytalny gest na po-
dobieństwo marcowego wyst~pienia. PO I;>ROWOKACJI SENATU GDAŃ-

Manifestacje, mające się dziś odbyć wl SKIEGO. , • 
Gdańsku, uważa się tu za czystą demon- Opinia umiarkowany1::h kół gdan_skich •. 
strację, przeznaczoną raczej więcej na za- GDYNIA'. 15. ?· - W rozm~w1·~ z ie-
alarmowanie rządów i opinii public:zJnej na· dnym z wyb1tnyc'a kupców g~ansk1ch, ~o­
Zachodzie, aniżeli na zastraszenie opinii respondent nasz, który udał ~1ę wc~oraj z 
polskiej i rządu warszawskiego, który do- Gdyni do Gdańska usłys~ał m1aroda1~ą op1 
skom11~·e wie, że obecna poli~ka niemiecka nię o istotnych nastro1ach, panujących 
w stosunku do Gdaiiska ma wsze1'kie zna- wśród kupiectwa gdans·kiego. W kołach 
mi.ona bluffu, z góry skaza11ego na niepo- tych podkreślają, że w in·tere_sie swobodne­
wodzenie. go rozwoju handlu gdańslk_1ego był·o ~y 

„Oeuvre" pisze, że obserwatorzy zagra- pożąd.a~e, by Polska w mysi przysługuJ~­
niczni w Berlinie odnoszą wrażenie, że Hit- cych jej pr~w, zawa_rowainy.ch w ~tatuc1e 
Jer szuka wyjścia z impasu, przy czym dzien ~olne~o Miasta Gda~skai ob.Jęła słuzb~ bez 
nik ten zauważa, że heca antypolska w p1eczenstwa ~a. ter~me Wolnego Miasta: 
Gdańsku zmierza przede wszystkim do wy- Koła te obaw1aią się dalszych pr~w?kacyj 
tworzenia .na Zachodzie nastrojów zapal- ze str?ny elem~ntu . nar<:dowo-s?CJah~~ya­
nych, by dać ewentualnie rządom Francji nego 1 napływaiących nieustanme bojowek 

partyjnych, które grupami po 50 ludzi prze 
chodzą granicę Prus Wschodnic'b. i w szy­
ku marszowym ze śpiewem wkraczają na 
teren gdański. Obawiamy się powtórzenia 
nocy św. Dominika - oświadczył naszemu 
korespo·ndentowi rozmówcai gdański - któ 
ra może się zwrócić nie tyl1ko przedwko 
miejscowej ludności polskiej, ale także i 
przeciwko tym licznym elementom !kupiec­
twa gdańskiego, które dotychczas nie przy 
łączyły się do ruchu narodowo-socjalistycz 
nego. Praworządna siła Polska jest naszą 
jedyną nadzieją i ostoją - zaJkończył wy­
bitny kupiec gdański swą rozmowę z na-
sz \ym korespondentem. ,' 

SZKOL Y DLA WO ]SKA. 
MORAWSKA OSTRAWA, 15. 5. - Do 

noszą jakoby dziś w dn. 15 bm. miaJło dojść 
do zakończenia roku szkolnego w Mor. 
Ostrawie i w okolicy, aby budynki sz'kolille 
były opróżnione dla wojska niemieckiego. 

Pod Morawską Ostrawą skoncentrowa­
ne są bairdzo poważne siły wojskowe nie­
mieckie. 

i Anglii możność wywarcia n!lcisku na War 
szawę, by zajęła pozycję względem Rzeszy 
bardziej pojednawczą. 

P a pen proponował T urcj i -
Hr. d'Ormesson pisze w „Fi:garo": P-0-

między Rzymem a Berli.ne!lll wy1nikły poważ 
ne nieporozumienia na tle dalszych poczy­
nań. Mussolini odrzuca wsze~ką myśl o an-

ka.wa.I Grecji 

10.000 zł - 3'586 
142216 

5.000 zł - 135783 

107416 123978 

Trzy-lecie rządu Premiera Gen. Sławoja Składkowskiego 

;::~e~~~~ s~ ~p;a~7: ~;°d~~rsok~,e ~~e~~enc~ LONDYN, 15.5. - Komentując ataki powiększenia te1ytorium Turcji w Europie "' ·.·;,:,J 
clerz Hitler spekuluje obecnie na wyzyska- prasy niemieckiej na angl-0-turedd pa'kt ł<osztP.m Grec}i • ,i 

„ z a przyłączenie się d o 1,osi.-.-

~~~a~J~P~~:~~~anfs~~j~=z~~ ~~~~~~~~~~ ~~~jne;~,~u~~~0Óis~~'~p~~~~~t, -~~p~~~z~ pow~:a~i~~e t!i~!~f~cjeo~~i~dt~:=t~, 0~; . ,,, ;4~-dLit\w#;d 'w~ 
to było w pamiętnych dniach wrześniowych cze na trzy d~i przed o~łoszemem ~aktu pakt z Anglią jest faktem do'kon.anym. w pierwszy~ -~ęmie od·prawej ku lewej: min: kąmtinikacjl płk. Ulrych, min. Spraw 
w :;;prawie sudeckiej. Pof1adto liczy także von Papen usiłował <ldc1ą.gn~ć Tur~ię od ZAlgranłcmych płk. Beck, ,mitt. PQCzt i Telegrafów inż Kaliński. Drugi rząd - od pra 
Berli1 na propagandę defetysty·czną, upra- frontu antynapastnfcz·ego. Miał .on 1akoby „Emprees Of Auslralia" wej ku lewej: min. Opieki Społecznej Kościałkowski, wicepremier i minister Skarbu 
wianą we Fra.ncji i Anglii przez jednostki, obiecać, że jeżeli Turcja o~rzuc1 propoz~- wyszła ze slrefy mgły inż. Kwiatkowski,· Prezęs Rady Mjnisłrów - gen. Sławoj Składkowski, min. Przemy-
zmierzające do os~abienia gofowości państw cje Anglii, Włochy i Bułgana przyłączą się • słu i Handlu Roman, min. Rolnictwa Poniatowski. Trzeci rząd od prawej ku lewej -
zachodnich angażowania się w wojnę o do ententy bałkańskiej, w ten sposób z.ape LONDYN, 15.5. - Agencja Reutera do min, Sprawiedliwości Grabowski, min. Spraw Wojskowych gen. Kasprzycki, min. 
Gdańsk. Jednakże akcja tych destrukcyj- wniając rstniejący status quo na Bałkanach. I nosi, że parowiec „Empress of Australia", w. R. i o. P. _ prof. Świętosławski. 
ey~~em~ffiwnaZK~fulej~t~os~- N~mcy~~y~wnitiwymnąćprojtlt w~qcyhólews4pa~ bry~sk~ w~ -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

szedł już ze strefy mgły i lodowców i obe 

mecz piłkarski Polska-Lilwa. 

Wcroraj został rozegrany w Warszawie mecz piłkarski między reprezen1acjami Ko­
"'na i Warszawy. Było to pierwsze w dziejach nasze~o sportu spotkanie piłkarzy pot 
skich z litewskimi, które niewątpliwie zapoczątkuje stały i ożywiony kontakt sporto­
wy polsko-litewski. ~a zdj~iu - d~a kowieńska w pełnym składzie. Mecz po ró'~ 
norzędnej grze zakonczył stę zwyCJęstwem Warszawy w stosunku 5:2 (2:1). Bramlu 
dla Wars~wy mobyli: Baran i Nawrot po 2, Knioła 1. Dla Kowna bramki strzelili 

Prunynskats i Skeys. Sędziował p. Kafliński. 

fiłłJlND ·KINO Dziś powtórzenie premier,r I 1 
Pocz. 4, 6, 8 i 10 łJ Kił(§ łJ DlłOfil • • • • 

W rol. głównych : Malkiewicz • Domańska, Cwiklińaka. T. Wiuniewaka, J 
Brod niewicz, Juno•za - S tflpowski, Brodacz. 

cnie kontynuuje swą podróż normalttie. 
Do Quebec parowiec przybędzie jednak z Odiazd . gości . j.ugoslow iańskic : - 1t•Dz1••• POZEG•AlllE. -dużym opóźnieniem. , · 

Prez1dent Roosevelt przygotowuje 
drugi 11el 1akaiowr. 

FLORENCJA, 15.5. - Książę Paweł 
Jugosłowiański i jego małżonka spędzili 
dzie·ń wczorajszy w charakterze zupełnie 
prywatnym w miejscowości Pratolino, 

NOWY JORK, 15. 5. - Waszyngtoń- gdzie zamieszkuje ciotka ks. Pawła księż­
ski korespondent vNew Yo11k 'l'imes" do- na Demi:dow. Wieczorem para książęca po 
ITTosi, iż prezydent Roosevelt przygorowuje I wróciła do pałacu Pitti, gdzie znajdował 
drugi apel po:koj'Owy, z którym zwnki się się już książę Piemontu. i jego małżonka. 
w odpowiednim momencie. Według infor- Minister spraw zagranicznych jiugosła­
maicyj z kół, zbliżonych do departamentu wii Markowicz wziął udział w obiedzie, na 
stanu, prezydent ma wystąpić z pmpozy- którym obecni , byli wszyscy członkowie 
cją z.wo.łania lmnfer~ncj'i, poświęconej za- delegacyj włoskiej i jugosłowi~ńsKiej. O 
ga<linien1om ekionom1cznyim. _ godz. 13 minister spr. zagr. C1ano wydał 

Wit:emini1ter Jłrc:i1zew1ki w l'loskwie „ 
1r1unw 1~1i walne rum11y uua~arue 

WARSZAW A, 15.5. - W warszaw­
skich kołach politycznych krążą pogłoski, 
że w .najbliższym czas ie uda się do Mo­
skwy wiceminister Arciszewski. 

między Polsl{ą a ZSRR. W szczególnoś ci 
min. Arciszewski ma omówić sprawę zwięk 
szenia wywozu niektórych artykułów i pro 
duktów gór.1iczych ze śląska cieszyńskie­
go do ZSRR wzamian za dostawy surow­
ców. 

śniadanie na cześć min. Markowicza. 
FL0RENCJA, 15.5. - Wczoraj o pół­

nocy "jugosło·;v iańska para książęca ~puści­
ta Florencję. Góście jugosłowiańscy przy­
byli na dworzec w towarzystwie księcia 
i księżnej Piemonłu. Pomimo późnej go­
dziny, na dworcu -zebrały s ię tłumy publicz 
ności, które zgotowały odjeżdżającym ser­
deczną ·owację. Na dworcu oczekiwali już 
ministrowie Markowicz i Ciano oraz przed 
stawi ciele władz . włoskich. Pożegnanie 
książęcej pary jugosłowiańskiej z księ­
stwem Pi em on tu było bardzo serdeczne. 
Równie serdecznie gożegnali się minis tro­
wie spraw zagranicznych obu krajów. 

Dolar 5.30 
Bank Polski notował dziś rano dolary 

po 5.30, fun ty szterlingi po 24.78, fran­
ki szwa1jcarskie 119.00, franki francllskie 
13.99, liry włoslkie 1 -1 .OO ( odcinki tylko do 
100 lirów). 

Min. Arciszewski brał udziial czynny w 
rozmowach, przeprowadzonych przez min. 
Becka z wicekomisarzem dla StPraw zagr. 

~za:~~.kin em polczas jego pobytu w War- Katastrofa angielskiego bombowca 
Celem podróży min. Arciszewskiego do ~~~~ DODWOZI• ZAWIO D&O. 

Moskwy ma być kontynuowanie rozmów ~ 
rozpoczętych z kom. Patiomkinem w spra­
wie rozwoju stosm1k'ów gos:podarczych po 

LONDYN, 15.5. - Jeden z najwięk-J Chodzi o maszynę, której konstrukcja 

CAPITOL 
DZlś PREMIERA! potężniejszy niż „HURAGAN" i „San Francisko" dramat ludz-

szych angielskich bombowców najnowszej trzymana była w ścisłej tajemnicy i która 
konstrukcj i uległ ka tastrofi e podczas pierw oglądana była w Shor t Brothers przez an­
szego lotu próbnego w pob1liżu miasta Chat giels·ką parę królewską. (ATE) 
ham. • 

Ceny miejsc na 
wszystkie seanse oo 

kich namiętności, w al'cydziele reż. Henry- Kinga p. t. 

,, C HICAGO~~ 
W rol. gł.: TYRONE POWER, ALICE FAYE, DON AMECHE. 

Z niewyjaśnionych dotychczas przy- Ulewa zwolniła 
czyn, w chwm lądowania mechanizm po- b 1- „ „ b a t 0 n ó .., 
wodujący wsunięcie si ę ruchomego podwo _, łi n 
zia, ul egł zepsuciu,_ w obec gwaHownego 
wstrząsu jeden z motorów został wyrzuco­
ny z aparatu. 

„~„ ... „ „ ... „ ... „ ...... „ „ „ ...... „ ...... „ „ ...... „.„i„„ ...... „ ...... „„ ... „„ ... „ 

ZURYCH, 15. 5. - Większość balonów 
piorących udział w między.narodwowych za 
wodach balonów wol1nych, wskutek silne­
go d eszczu nie zd9łala oddalić s ię ?bytni o 
od Zurychu. W późnych godzinach w nie­
dzielę nadeszły meldunki o trzech francu­
skich, dwóch szwajcarskich, jednym holen­
derskim, belgijskim i polskim bai'.ionach, któ 
re -cpuśc iły s ię częściowo w kantonie Zu­
rycLu, a . cz;:-:'·c;owo w St. Gallen i Appen­
zell. O innyc}1 balonach nic ma dotychczas 
wiadomości. 

KI N O 

STYLOWY 
Kilińskiego 123 

Pocz. 4. 6. 8, 10. 

Dziś premiera!.- Potężny film polski 
' 

LUDZIE WISŁ 
W rol. gł. 

DłNITJl 
W-WSOCHtl 
PICHflSHI 
Zflft'fROWltZ 

Ceny od 

4 gr. 
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KI N O 

CORSO In PO RAZ 
PIERWSZY 
W ł..ODZI 

F1hn który fucynuje treicią i i.wrotnym. tGmpcm akc.1i 

.,PIRACI PRERII,, n. ,,8 O H A 1 E R Ił A S Z Y C H C Z A S Ó W'' 
Brawqrowy 1etdzłec i niezw&lc1011v bohater B O B B A K .I R jest 

odtwórcą gl6wnej roli w tym filmio 

.Król 1ktor6w i aktor królów E R R O L L F L Y N N phrwny raz aa ekr al• 
, w komediodramacie. 

Jziś premiera t •• W pozostałych rolach: JOAN B L O N D EL HUGH HE Jt B ER Rf 

z;m„ ... „„„„„ ... „„„„„„„ •• „„„„„„ ... „„„„„„„ ... „„„„ ... „„„„ ... „„„„„„„„ ...... „„ • 
...... dyby wybuchła. wojna Dgrektje irzeth fabruk. iomaszowskit:h 

1YJr,~t· s _ia~elP'eUJ 'oli~' na~ lałJO iem. lWOIHil l DfalY wmajij[J[~ U[ie~inierów. 
'.ms !dZ ~e' radr narz~neJ „Zarzewie". - TOMASZÓW MAZ. 15.5. - Zgodnie z poda- mimo, ~e o przyjściu delegacji był uprzedzony 

WA :Z.\WA, J5.5. - Pod przewodni 
• wem wiceprem1eua KwiatkO".v.skiego odbr 

się dnia 14 bm. posiedzenie Rady Na­

wytężonej pracy nad rozbudową naszeg1> 
potencjału obronnego i" gospodarczego. 

?elnej „Zarzewia", na które przybyli pra- O DALSZE PRACE DLA UTRWALENIA 
·ie wszyscy cz~onko\Wie Rady . .Przy stole · ZJEDNOCZENIA. 
:·ezyd!alnym zasiedli gen. Norwi<l-N~u~e- j Rada Naczelna stwierdza, że rozpoczę-
.au~r 1 p. Stefanowska, dr Zclro]lewsk1 1 P· I ty w r. 1936 przez wezwanie Wct:-:i Nac2t:I 
i0111usz1rn. necro proces zjednoczenia narodu polskiecro 

W obradach 111. in. brali udział 1min. Ul- do~nał powaznego i budzącego otuchę 
Tli, wiceminister Kożuchowski, prezes N. wzmocnienia w obecnym okresie przez sku 
. A. dr llcłczyński, kilku senatorów, po- pienie się wszystkich sił moralnych i naj­
łów i wyższych wojskowych. Prezes Ra- szerszych warstw narodu przy haśle obro­
y, wicep;·emier Kwiatkowski wygłosi~ dłuż ny niepodległości politycznej i niezależn()­
ze przemówienie, poruszając szereg aktual ści gospodarczej oraz przy osobie Naczel­
ych zagadnie11. Po zanalizowaniu obecnej nego Wodza, Marszałka śmigłego.-Rydza i 
tuacji wicepremier przedst;:_wił odpowie- armii narodowej, co stało się źródłem siły 

nie wskazania. Przemówienie wicepremie i •odporności Polski. 
spotkało się z pełnym i żywym uznaniem Rada Naczelna wzywa członków Stowa 

·szystkich członków Rady. . .. I rzyszenia do dalszej pracy nad utrwaleniem 
~ ' i pogłębieniem tego procesu. 

ALE żYCIE NARODOWE MUSI BYć \ 
PODPORZĄDKOWANE GOTOWOśCI ZWVCIĘSTWO ZABEZPIECZV POLSKĘ 

BO ]OWEJ. NAD BAŁ TYKIEM. 

30-Jecie istnienia Ruchu Zarzewieckie.- Rada Naczelna wyraża głęboką wiarę, 
że jeżeli Polsce mimo Jej pokojowych 
intencyj zostanie narzucona wojna, wywal­
czymy sobie pokój zwycięski, trwały i spra 
wiedliwy, który zaspokoi w pełni nasze 
n.arodowe aspiracJe i zabezpieczy w. spo­
sób stanowczy naszą pozycję nad morze:n 
Bałtyckim. 

o przypada na eh wiłę niezwykłą, _ · zara­
em podobną do tej, która g-0 zrodziłla. Gdy 
O lat temu odezwały się pienrsze odgłosy 
adciągającej burzy dziejowej, powzięłi­
my mocne postanowienie przygotowan;:ł 
iebie i innych do zbrojnego udziału w zblt 
ającej się wojnie i podporządkowania te-
1u naczelnemu celowi całego życia naro-
owego. UKONSTYTUOWANIE . SIĘ PREZVDIUM 

Gdy zaś poza zasięgiem woli Polski zał RADY NACZELNEJ „Z~~EWIA". 
hodzą fakty przemocy politycznej, fakty, Rada N~c~elna „Zarzewia ~k.onstytu-
eptania najistotniejszyck praw i interesów 1 owała. prezyd.mm w n.ast. skła?z1e. prezes 
aństwowych i narodowych w samym śro:11- w1ceprem•e: Kw1a~kowsk1 . (wy.b~any 
u Europy, nasze dawne hasło podporząd- p~zez h \\:ainy z1azd), w1ceprezes1;, m~n1ster 
owania <:ałego życia narodowego gotowe- U ryc 1 prezes .N.T.~. dr Hełcz)nsk1, se­
ci do walki zbrojnej w imię utrzymanil kretarz d'. Zdr0Jewsk1, ~t~ły delegat Rad~ 
rwa wo odzyskanej niepodległości i pozo- N~czelneJ do zarządu głO\\ n ego, dr Hełczyn 
tawionego przez Wielkiego Marszałka sk1. ~.1 
\'ielkiego dziedzictwa odzyskuje pełny Wl-

or. 
~· 

O 9>-:-1-SU OOfil!M! POTENCJAł.U 
" OBRONNE OO. 

Stwierdzając z radością i dumą wspa-
1ialą postawę moralną całego n.arodu wo­
ec żąda1'1, wysuniętych przez Rzeszę Nie­
niecką, a godzących w naszą niezależność 
olityczną i gospodarczą, postawę skrystali 
owaną tak prosto i jasno w mowie mini­
tra spraw zagranicźnych dnia 5 maja br. 

Rada Naczelna wzywa członków Stow l 
·zyszenia po podjęcia wszelkich wysiłków 
ila dalszego wzmoc"ienia tej posta\VY w 
Jełnym zaufaniu do kierownictwa naszego 

' ierć wieśniaka 
Jezior•e. 

WŁOCŁAWEK, 15. 5. - Nai jeziorze 
raikutowskim utopił się syn rybaka, Zda­
nowski ze Swiątkowie. Wypadek miał miej 
sce podczas przewożenia łódką ściółki dla 
bydła . Tragicznie ~arły ożenił się zale­
dwie przed rokiem. Zwłoki jego zosta1ły 
wydobyte w krllka godzin po wypadku. 

DYŻURY APTEK. 

a) •?>focy dzdsi•jszej dyżurują następujące 
apteki: Pastorowa, Lagiewnicka 96, Kahane, 
Limanowskiego se, Koprowski, Nowomiejska. 
15, Rozenblum, śródmiejska 21, Bartoszewski, 

nymi przez nas rezolucjami jakie powzięli nie raczy! się pokazać i delegacja swe żądania 
włókniarze tomaszowscy odbyła sie w sobotę pozostawiła jedynemu i{lki się w fabryce znal 
wielka manife~tacja patriotyczna. dowal - urzędnikowi p. Lipi(1sklemu, który zo 

Do kilkunastu tysięcy osób Przemówił bowiazal siP przedstawić Je dyrekcji fabryki. 
p. Krzysztofik i zapozna! zebranych z treścią Delegacja pcsta11owiła odwiedzić dyrektora 
rezolucji, a 11astępni mówcy pp. Bednarski, fabryki jeszcze raz, aby usłyszeć jego ostatecz 
Stroif1ski i Piątek JJrzedstawili w zarysach o- ną decyzję w tej sprawie. Po krótkim sprawo­
gótnrch sprawę i położenie na.szych braci Pv- zdaniu p. Krz:;sztl')fika z wyników interwencji 
laków w Niemczech i wskazali na agresywność wśró<I niemilknacych okrzyków na cześć Prezy 
por.tepowania Niemców • hitlerowców w Polsce denta R· P., Naczelnego Wodza, Armii i wszy. 
w ogólności i w Tomaszowie. stkich Polaków, po odśpiewaniu „Roty" manlfe 

Następnie zwarte rzesze manifestantów uda- stację zakończono 
ly się pod faoryki Wełny Czesankowej, Allart, 
Rousseaux, A Mill!er i Lie<lerta, gdzie specjalna UPAŃSTWOWIĆ „WIDZEW"! 
Cle!cgacja dom~gala siG od zarządu wymienio- LóDż, 15. 5. - W sobotę na zebraniu delegatów 
nyc:h fabryk wypowiedzenia się na temat przed u~hwalona zo~tala naMępujęca rezolucja w sprawie 
łożonych im iuż uprzednio żąda6. „Wiclzcw~kiej Manufaktury": 

Zarządy fabryk V.1 elna Czesankowa, A. Mill ,,Wobec tego, że gospodarka Konów czyni z Wi· 
!er i Liedert-Miiller ustosunkowały się do przed dzewskiej Manufaktury ognisko stałych fennentów i 
stawionych im żądań przychylnie i przyrzekły niepokoju spolceznego, wywołując ustawiczne zatar· 
wszystkich Niemców wrogo dla Państwa Pol- gi z robotnikami, szkodzi skarbowi państwa przez 
skiesw usposobiony-cl!. zwolnić z pracy, a za. mleganie w płaceniu podatków, zebrani domagają 
trudnić w ich miejsce Polaków. się upaństwowienia Widzewskiej Manufaktury i '1· 

Jedynie tylko zarząd firmy Al]art-Rousseaux sunięcia Konów raz na %awsze z Widzewa". 

---ooo---

"71 aściciel nieruchomości -olportere• falszrwrch monet. 
SIERADZ, 15. 5. - Władze powiatowe czas aresztowania Stroński usiłował po­

aresztowały kolportera fałszywych 5-cio f. zbyć się fałszywych monet. Stroński tru-
10-ciozłot. monet, nieja1<iiego Jana Stroń- dni się już od dłuższego czasu puszczaniem 
skiego zam. w Dębołęce, gm. Barczew. w obieg fałszywych pieniędzy, lecz czynił 
Sprał\v przedstawia się następująco: Na to taik sprytnie, że nie można mu było ni­
ostatnim jarmarku w Brąszewicach Jan gdy udowoctnić. 
Stroński kupił 3 św-inie za 80 zł. płacąc fał Obecnie poszkodowani zgłaszają się do 
szywymi monetami. Po pewnym czasie po- policji z fałszywymi monetami, które dołą­
szkodowany sposłtrzegł, że padł ofiarą oszu czane są do akt sprawy. 
sta„ wobec czego zaalarmował policję która Nadmienić należy iż Stroński posiada 
za śladem dotarła do Dębołęki gdzie pod- małą nierucnomość. 

---ooo---

Krwawa sprzeczka o tancerkę 
znała.zła swój Hnat prz~d sąd~m 

·KUTNO, 15.5. - Przed Sądem Okr:- W-łej trakc;e został .zabity toporem przez 
go' ·ym w Ło~i n11 !€.Sji wyjazdow~j w Baraniaka, który wyrwał mu go z ręki. 
Kutnie pod przewodnictwem sędz1eg·o Ko- Szymański miał przy tym bić Domżalskie-
zlowskiego znalazła swój epilog sprawa go k~jem. 
zabójstwa Domżalskiego mieszkańca wsi i Sąd wyd:ił wyrok skazujący Baraniaka 
gminy Krzyżanówek. na 10 miesięcy więzienia z zawieszeniem 

Na lawie oskarżonych zasiadł sprawca na 3 lata. 
tej zbrodni 21·letni Czesław Baraniak oraz Baraniał{ czyr.iący przez cały czas roz 
Szymaniak osk'arżony o wspótu·dział w za- prawy wrażenie tzłowieka o stwardniałym 
bójstwie, obydwaj z Krzyżanówka. sumieniu z.>.:ta: złamany psychicznie suro 

Powodem zabójstwa była sprzeczka o W} m wyrokiem. 
tancerkę, którł wynikła podczas zabawy Prćcz przewoc'niczącego sędziego Ko­
wiejskiej mi~dzy Baraniakiem i Domżal- złowskiego zas·rdli na ławie sędziowskiej 
skim. Spór z początku załago.dzono, Dom sędziowie i\\ir!rkiewicz i Tomanowski. 0-
żalski jednak pragnąc zemsty przyniósł z' skarżał prokurator Kaloczowski. 
domu topór i 1 ozpoczął awanturę na nowo. 

aństwa i armii, na których czele stoją P.rn 
rezydent R.P. Ignacy Mościcki i Naczel 1y 

Vódz, Marszałek śmigły-Rydz. oraz wyka 
się nięustępliwą wytrzymałością, nie 
się odwieść od planowej, ciągłej i 

Piotrkowska 95, Czyński, Rokicińska 53, Za- , , • • • „ • 
~::~~~:~s~;t~~z~:it1sk~~~~ka, R.zgowska 

51
' ! Ludzka zachłannasć n•szczy p1e~nq 1n1c1atywe 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Rezygnacja z budo~y do~k6~ robotniczych 
l "r••t 9..«.łoszeA ł p L ..I • w I •iezaa ZDUNSKA - WOLA, 15. 5. - Jak się I placów, do których Zarząd Mic.iski zwrócił a • „ 31 l"..; lZJC•ewa1a enero eb dowiadujemx Zarząd Mieiski w Zduńs:kiej się z propozycjii wyku,pienia pc,trzcbnych 

tefłakt:jił Rit: 8dpOWl8d8 Qor. weaeryczne, Skórne I NkeafllJM. .Woli zwrócił 180 tysięcy zł. pożyczki otrzy. obszarów, było tego rodza.iu, że podali ta:k 
Specjalny gabinet kosmetyczny. manei na budowę kolonii robotniczei zanie- wysokie ceny za I m. kwadr., jak gdyby nie 

D HENRYKOWSKI . Czynna od 9-21. Pa.nic przyjm. lek.-;okobłtta. chuiąc przy tym butd-0wy tei kolonii. Wy:pa- wiedzieli ile mają za nie wzic;ć pieniędzy. 
r 'PIOTRKOWSKA 88. teł. 143-63. dek ten spowodowała absolutna niemożli- \Vko!'tcu wogóle odmówili sprzedania placów 

Specjał. dlorób Skóra. weeer,cn. i Mkeaaln. POR AD A S ZL. wość znalezienia od1powiedniego placu pod licząc na lepszą kcllllunkturę w przyszłości. 
UL. TRAUGUTTA 9 fr. I. "· teł. Z62·98. budowę domków. Stanowisko zaś właścicieli 

jr~rJ:rz~!ie 0~ fwif:ł~ \,d· ~ 0~ „12.~ ;;~. P A U L I N A L E W I 1 

Dla sh6rni• ch•ryclt „ amltubtor, 10-11 i i--' •. I z n a n o s z ach 
l•ecl. i*or6b lło!)łeącl I .taszerła q 0 n 

Dr. G I K hn sRooM•EJsKA 2s te1. 240-1 o u i. P 1 . ~ 1 „ med us UW o li przyjmuje od U-2 l od ł-J wlecs. "rGlil'łl ot• IWłl "I u1„owega 
ŁóDż, 15. 5. - Wczoraj około godz. 21 

zostało wezwane pogotowie miejskie na uli­
cę Piotrkowską 243, gdzie w 9-rannie l~żał 
mężczyzna lat około 42, którego nazw1s.ka 
dotychczas nie udało się ustalić, z ran(} tłu • 
czoną w okolicy poty!ic01Wei: W ~ar.etce 
pogotowia ranny zmarł. Zwłoki przew1cz1ono 

Specjnli!ta akunec • 1inekolog. Diatemli• I 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel, 170-03. L 

Pnyjmuje o4 f. 8-10 i od ł-3 włea. • 
Dr med. 

BER.MA.N 
do pros~kt01rium miejskiego, 

Dr ł.AGUrtOWSKI 
"P.Cdałi1t1 chorób weneryeznyrh, aekeualnyeb I ek4r. 

' nych. (Gahinrt roentp;enct - •włltłoleczaiczy) _ 
l'IUTRKOWSKA 70, tel. 181-83. • 
Od 8-10, 1-2.30 i 6- 9 w. w św. 10-1.jDr med Henryk Zie•k•wsk1 firoźng poz· ar 

Dt med - Chorobv weneryczne, mocioptciowe ł skórne 
l AR re o V;.J i c ~l o WA 6"'go S~erpnła 2. Telefon 118~33. pod Rzgowem 

Przy1muje od 9 - 12 I 3 - 9 wlecz:. . 
Choroby skórne I weneryczne. w niedziele 1 święta od 9 _ 12 w poł, ŁóDż, 15, 5. - Koło Rzgowa we wsi 

~.mNIUSZKI 2. tel, 166·35 Ouzcw, gm. Gospodarz wybuchł wczoraj 
wzoow11a ,rzyJecia Dr me_. EDWARD REICHER fóźnym wicc.z9rem grożny pożar w stodole 

----- ~ ·- ... _ --~- 8 szopie należących do Hugona Kwasta. 

Spec. chor. wener. skórnych I seksualnych 
CEOJELNIANA 15 telef. 149·07 

przyjm. od 8-11 I od 5-8 w. 

W ten sposób sprawa wybudowania ko­
lonii robotniczej w Zdur1s!dej Woli odwleka 
się znów o kilka lat. 

\ !'" • • ' • • ~. • t • 'ł • • „_ .. 

' 

• ZYCIE ZGIERZA 
DELEGACJA W URZĘDZIE WOJE· 

WóDZKIM. 

Zdarzenia i wypadłh 

(-) Mussolini wygło5ił wcwraj w Turynie mowf 
w której podkreślił, że Włochy zacieśniQ jeszcie 
hardziej sojus:a z Niemcami. Na py~anie, czy zd:,• 
zaruy do pokoju, ~zy też 1~1 wojny, l\fus!olini odr 
powiada: 

OBIEKTYWNA I TRZEŻW A OCENA SYTUA· 
en POZWALA STWIERDZIĆ, ŻE OBECNIE NIE 
MA W EUROPIE ZAGADNIEŃ TAK ROZLE. 
GLYCH I TAK OSTRYCH, żE . USPRAWllmLI • 
WIALYBY WOJNĘ, KTóRA Z WOJNY EURO· 
PEJSKIEJ STALABY SI\: W LOGICZNYM ROZ. 

WOJU WYP ADKóW WOJNĄ SWIATOWĄ . . 
ISTNIEJĄ W POLITYCE śWIATOWEJ WĘZL\ 

DLA KTóRYCH ROZCl:Ę:CIA NIE JEST, BYC 
MOŻE, KONIECZNYM ODWOLYWANIE Sit: DO 
MIECZA. TRZEBA JED:NAKżE, ABY TE WĘZL l'. 
ZOSTALY RAZ NA ZAWSZE PRZECIJl;TE, P(J. 
NIEW Aż NIEKIEDY TWARDA RZECZYWI. 
STOść JEST LEPSZA OD DLUGOTRW ALEJ NIE. 
PEWNOśCI.• JEST TO POGLĄD NIE TYLKU 
WLOCHóW, LECZ I RZESZY NIEMIECKIEJ, A 
ZATEM POGLĄD OSI. 

Mussolini nie poru&zył w swej mowie ani spra· 
wy Gdańska, a11i też sprawy postulatów włoskich wa. 
hec Franrji. Przeciw•ie, Mussolini sugerował tłu­
mom, jakoby Francja miała zamiar 7'aatakować Wło. 
chy, ale Włochy odparłyby każdy najazd. Narzuco. 
nej wojny gospodar1:1:ej Włochy też się nie lękają, 
bowiem w ciągu siedmiu lat zdobyły Abisynię, od· 
nosily zwycięstwo w Hiszpanii, zajęły Albanię i prze. 
trzymały sankcje. 

Prze.chodząc d• llpNIW wewnętnnych Mu!solinl 
o5wiadczył, że faszyzm i naród włoski stan11wiil n ie­
ro.zdzielną całość. 

(-) Wizyta króla Wiktora Ema9uela III w Ber. 
linie wstała odwołana. 

(-) Decyzja Anglii w sprawie Pnlestylly ogło· 
&zona zostanie w środę. 

(-) W związku z wywożeniem robotników cze• 
skich do Niemiec (dotycliczas wywieziono 20 tysię• 
c~ robotników, do końca zaś lipoa przewidziany jesl 
zaciąg dahzych 30 tysi~ty) w licznych przed&i.ębior. 
stwach czeskich stwierdzaję poważny brak wykwali. 
fikowanych robotników. Wywożenie cennych ma. 
5zyn i urządzel1 warsztatów wielkich zakładów prze. 
mysi-Owych .czeskich pociągnie za sobę odprzemysło· 
w.ienie kraju. 

(-) Na miejaee ko.nsularnej placów-Ir.i w Kłaj. 
pedzie, kt&ra obecnie dostała się do Niemiec rzad 
polski zamierza otworzyć nowy kon1ulat na Lilwie, 
W rachubę wcbodz11 miasta Poaiewieź i Szawle. 

(-) We Wło~zech w~cz~to kaimparoę przeciwko 
używaniu kawy, któr4 ma zastąpić wino. 

(-) Rokowania francusko • tureckie zostaną eli• 
nalizowane w hie~gcym tygodniu. 

(-) Min. spraw wojsk., gen. Kasprzycki, wyje• 
cliał do Pary.in w sprawach wojoko'W)~zh. 

(-) W c:r.ora) minęly trzy lata od chwili miano. 
waoia rz11du gen. dra Sławoj • SkłacJko~"!lkiego. 

(-) WcMraj w wypełnionej sali Filharmonii od· 
był się odczyt prezydenta Kwapiń~kiego pt. „Dzi.:. 
więć l<11t katorgi". 

(-) Podinspektor Kazimierz Złotowski z Ko· 
me.ndy Woj. P. P. w Loclzj 7'0sta1 prreniesiony do 
Tarnopola na stanowisko wojewódzkiego komendnn. 
ta policji. 

(-) W Piotrkowie aresztowano inkasenta piotr. 
kowskich przedsii:biorstw miejskich, niej.akiego Ed· 
munda Polaka, któremu Barzuca się przywłaszczenie 
4000 złotych. 

(-) Na ul. Napiórkowekiego przed domem nr !I 
wbiegł nagle na szyny 3.letni Jan Grzegorczyk· (Na. 
piórkowskiego 5). Motorowy z.aha.mownł tramwaj, 
ale nie mógł już zapobiei=, by dziecko nie wpadło 
pod cle:.kę, gdiie odnio~ło eiężkie obra;;enia. 

Usrel0110 nazwisko przejerhanego na ul. Rzgow• 
skie_j. Denatelll okaz.al się 21.letni robotnik W.acłn·w 
Kajdas (Przędzalnia.na 28). 

(-) Wczoraj w g.mnrhu ZZK (przy ul. Cicrwo· 
nego Krzyża) w Warszawie odbyła się na XIII wal· 
nym zjeździe delegatów Zw. Zuw. Pracowników Ko. 
lPjowyrh Rzplitrj urorzystość wręczenia ministrowi 
k<>mul'!ik.1cji Ulrychowi dodatko" ~go d:tru pr.:row· 
ników kolejowych ua FON. Do zgromadzon}'"h de. 
leg<11tów przemówienie wygłoi;ił min. Uhych. 

Z kolei, po ud1waleniu jr .lnoi;lo~nie pr7.0Z de· 
legatów ZZPK nagle~o wni11,ku o przekazaniu z run. 
duszów ZZPK 20.000 d 1111 FON, preze& zwięi:lrn \Hr· 

ciył ministrowi cz~k na powyŻR7<J sumę. 

(-) Wczoraj w wypełni-0nej salj Lódzkiej F~· 
bryki Nici przy ul. Nicinmianej nr 3 odbył &ię wicl. 
ki wiec robotników Widzewskiej Manufoktury, zwo. 
łany przez Oddział Lódi • WsrMd OZN. W obra. 
dai~h wzięło udział ponod 1500 robotników. 

I 
Uchwulono rezolucję nMtfpUjQcej trdci: 
I. Wpłacenia pr7.ez zakłady do kasy pań~tvrnwei 

raty Pożyczki Obrony PrzeciwlotnlcwJ, zmleklarv· 
t wanej przez robotników; 

2. Ururhomienia zakładów w ciągu sześciu dni 
w tygodniu; 

3. Usunięci3 prywatnych przed5iębiorstw z te• 
renu zakładów „Widzewskiej ManuJakmry"; 

4. Usunięda z zajmowanych w zakładach „Winrn" 
stenowisk pr7~Z robotników, uriędników i in:iynie„ 
ró-1v obwkrajowców i ż)·dów, a pr~yj\!cie 11a ich 
miejsce zredt1kowenych Poluków; 

5. Skasow.anin tzw. odcinków wypłat a wprown. 
dunia kslł}zeczek wypłat; 

6. Uregulowania 1to&unku aclminblr11cji ,,Wid~cw 
ekiej Mnnufaktury" do robotników . 

ZehrDnie zakończono odgpiewoniem Roty. 
(-) Jak już donosiliśmy, w rnku bidl'tcym 11lr 

priewicluje sir; w iadnym wypadku wyjazrłu relwl· 
ników rolnych na roboty aezonowc do Nicmier. 

1o11Jt&U • J>JQlrrrTST4 specjał. chorób •k6rn. weneryczn. t sek„ałn. Wkrótce ogień obj~ł i _sąsiednie zab.udowa-

s W A 'f N I C K A I Lecienie promieniami Rentgena. rna, przy czym spallly się .obora naleząca ąo 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201·91 Ignacego Popa, · stodoła 1 obora Anctrze1a 

tJL. NAPlóRl{OWSKIEGO 65. tel. l /2-3:i przvlmuie od 8 _ 11 rano i od 5 - 8 wl~cz. Łożycki.ego, oraz s~o?_oła Apo1nii Jurek. 
(Róli! Lubelsł<iej), front l p:ctro z wyjątkiem niedziel l świąt Zarowno wysokosc strat, .iak 1 przyczyn 

nrzvlmuie oo godi. 9-1 w poi. i od 3--8 w. · pożaru dotychczas nie udało się ustalić. 

or."-.Oe d lu BIC z1 

W. Sf?rawac~ ży~o interesujących ogół 
robotn~kow zg1ersk1ch przyjęta została w! 
Uriędzie Wojewódzkim delegacja ZPZZ w , 
~k.łactzie: sekretarz generalny zw. Ignacy "te. : 
w~ak, prezes Stasiński Bolesław, Romano- / 
w1cz Stefan i Wiśniewski Tadeusz. 1 

. Konfe_rencję odbył z delegacia mgr. Gą- i 
s1orowsk1, radca Urzędu Wojewódzkiego. 

I'!'„ -11111-:-„„B!I „!11191-:t„ „ ~ 

~ Zł. 2 . 50 
ilr ŁUClA MAKOWER 
CHOROBY SKóRNE I WEUEF'YCZNE 

leczenie wrzodów (kobiety I dzieci) 
6-go SIERPNIA 7, tel. 232~43. 

orzyjmule od 8 - 11 I o.d 5 - 8. 

Dr med. 

Mikołai BVRNSTEIN 
rhoroby kobie~• I akusaori~ 

PIOTRKOWSKA 292, tel. 200-35 
l'r1.)foiuie ;id p,. IJ 30 do lt.30 i od g. 3- 6 wigrz. 

W nicclzidc i świi;ta od r;. 9.- 11 rane. 

Spec, chorób wenerycznych i 11eksualnych C J E p L E J 
UL PIŁSUDSKIEOO 69. tel, 143-12 • 

(róg Narutowicza) • 
przvimuie od ~odz. 8-12, 13-3 l 5-8 w. Stc:n pegoclf W l.ołlzt. 

•· niedziele I •wieta od 9-tl rano. 

Jr 
••d H. GUTSTADT 

Arkusz er -ldnekolo2 
ZACHODNIA 66 Tel. 129-52 

•myjmuje od 8-10 i od 5-7, 

Dziś rano tem!'eratura w śródmieściu 
wynosiła 11 stopni. Nąiniższa temperatura 
nocy ubiegłej wynosiła 8 stopni. . 

Ciśnienie atmosferyczne J43 milimetry. 
Spadek ciśnienia. 

Umiark()UJ...ne wiatry połud.l,liowo-wscho­
dnl1ti. 

„ e:...:t 

i DOSTAWĄ DO DOMU ~ 
ECHA „SKRZYNKI oo LISTóW". ko1zit1ie ;jf1· 

Jak wyjaśniają zainteresowane czynniki · najpopularniejszy dziennlL i 
w zwi<}zku z listem „Zgierzanina-gospoda- ECllO#f · ~ 
rza" zamieszczonym w sobotnim Echu" IJ.1 
zarządzenia w sprawie malowania pogcsvj, ., · , . 
płotów wzglednie ich remontu oraz bucto,;;v TELEFON tSl -48 lub 102-29 
śmietni'ków żostaly wyd<ine na wiognę rokit' ADRES: z W I R K J 2 ł 
ub. Ogłoszenie dotyc~[}<'C powy>szvch re- 1 • 
tl'!ontów jest jedynie powtórnym z:frz;it!~r- i PIOTRKOWSKA Nr. 1 J 
mem, doty. czącym tyqh. którzy dotąd je,z~z''i łM•·•n••••••„••••••m do tych ~arziidzeń nie Z\\stosowali się. •m 



...,:..lk..:ą"~::c·,:"~~- -~_-'.-~· -~ · c--, ·==- --!. ~~ . ._ ________________________ , ___ ,..._......,.=---. ~----...-...--------

~~---,,.--··~~-----------"-'· . -

ttt!JJ.~J~.tt{! F;t':i1ny· p~stępek '~n~H~ Uf Hl Hl JllHU ~H~~lf. 
Ostatnie kilka lat w Warszawie odzna- - I d . - Poiworng t:zgn OJ«:a iro1aa dzt~(i. 

cz~ją .się niezwykle s~yblcim tempem j~j m 0 ego gon ca. - Z Konina donoszą: do najbliższej zagwdy, należącej do p. Mi-
rozwoJ?. Na Mołrotow1e, Grochow1e, żoh- N"ed Marian:na Trzeciakówna od ośmiu lat chałowskieao który nią się zaopiekował. 
bor!u 1 Marymon.ci_e, n.a _Pr.adze i Woli oraz 1 aw.no przyrzekałem sobie bardzo wszy okres. Jeżeli w wykazie artykułów pracowała u gospodarza A. Geszka w Ko- W między'czasie wyrafinowany zbroct-
w inte rai d u11oczyście, że przynajmniej w ciągu mie- pierwszej potrzeby, które „w czasie poko-

g nym sro miesciu; na terenach siąca nie b~dę pisał 0 dwóch rzeczach (o ju należy porobić na wypadek wojny'.' nie ścierzynie. Przed dwoma miesiącami poznd niarz musiał zauważyć że Trzeciakówna 
Dynasów, Frascati i na Saskiej Kępie po- ·d b d ') 1. d · · 1· ódk" 1 · ła Frandszka Ra-nego który uda1·ąc kawa- nie zuinęła i chcąc r;tować pozory udał wst ł · dl · . wo ce ę ę. ~ o po 1tyce i o pogo ue. - ma a:ri1 ttra w 1, to ty ko świadczy o • ' t'> ' , 
b da y nowe .osie a ~.ieszkaniowe. Ru.eh Miałem jak na1·szczersze chęci. Ale czy mo- wartości wykazu żywnośdowego, pisane- lera, starał się o jej względy. Pozyskawszy się do Michałowskiego, mówiąc, że napad-
u owlacy skie;ował się przede ws.zystk1m jej wzajemność, pod poz<>rem różnych nięto go wraz z Trzeciaki>wną w lesie, sam 

na te tereny, ktore zostały przez gmmę P1:ZY żna nie pisać 0 pogodzie, kiedy w pofowje go przez abstynenta. Bo nie mówię ju.!, że- przedślubnych wydatków „narzeczony" wy ratował się ucieczką, a teraz przyszedł tu 
stosowa·~e do zab. udowy,, otrzymały_ uli.ce maja jest całkowity iistopad a człowiek by była wódka dla pijaków, afo cóż to za łudził od Trzeciakówny wszystkie 1'e1· o- za 

1
·e1• śla.dami. Trzeciąkówna 1·ednak, odzy-

0 gł dki h h h k spragniony jest jakiegoś cieplejszego p-0- gospodarstwo domowe, w którym w zapa-
. a . ~ . naw1erz.c nia~ ' an!'-hzac1.ę, wiewu? Ale czy mot.na nie pisać o polity- sacł1 nie będzie ani krop!~ alkoholu dla ce- śmio}etnie oszczędności w kwocie 800 zł. ska wszy na chwilę przytomność, poznała 

światło, linie tr~wa1ow~ itd. Tot~s w m~a 1 . Ponieważ projektowa·ny ślub miał się go i wskazała jako tego, który ją pobił 1 
r~ r~z:ostu ~tohcy, w miarę ~ow1ększania ce, jeżeli nikt o niczym innym nie pisze t ów leczniczych? Przecież, gdy wybu<:hnie odbyć we wsi Genowefa, gdzie Raźny miał usHował utopić. 
się J€J .z~m1esz~_eg~ te~t(')num, ~zrósł n~ mówi?t Pr~ecież sama tylk-0 pogoda wy- ":o}na i spadnie gdzieś bombf, jeden i dru- ze swym bratem wspólne 10-morgowe go- Badany przez policję Raźny przyznał 
~akres swtadc:ec, .Jakie ~ma obo:v1ązan~ s ([Czy cz owiekowi do godlinn-ego wymy- gt może z wra.Zenia zemdleć· Czym go le- spo.darstwo, mł·odzi wyjechali do Koni-na. się, iż zamierzał dokonać zbrodni w celach 
iest d.o.starczac. m1.eszkancom. Musiały t.ez ślania i żalenia się. Jedyna na<lzieja, ż-e <l-0 czyć wówczas, jeśli nie kieliszkiem wódki? Na stacJ·i nie było koni, narzeczeni posta- rabu.nkowych, gdyż spodziewał się znaleźc 
wz ó d tki t W p<>niedziałku, na który to dr:ień słowa <lzisiej Albo ktoś się pokaleczy odłamkiem grana· 

r se '~Y a m1as a na ten, cel. mia- sze są pn:-e:tnaczooe, pogoda wygrzecznie- tu. Czym opatrzyć rankę, jeżeli nie spiry- nowili więc udać się do wsi piesw. przy na.rzeczo.nej większą ilość gotówki. -
rę rozwo1u War~zawy. ~owstai~ .nowe ~o- je. Jeżeli tęsknię za sło11cem, to wcai!ie nie tusem? Więc widać z tego, te spis jest nie- Na polnej drodze rozegrała się ponura Oprócz tego wyszło na jaw, że arcsztowa­
trzeby ~ zakresie ~a1~1ezbędnie1szych i·n~ dlatego zresztą, abym był wielbicielem go- kompletny i mimo g.roźneg.o tonu artykułu scena. Rainy rzucił się w pewnej chwili na ny Raźny jest już żonaty i ma troje dzieci. 
westycy3: nowe dz1eln1ce musz~ otrzymac rąca. Broń Boże! Jeśli o mnie chodzi, nie o zapasach żywnościowych w czasie poko- Trzeciakównę. Rozpaczliwie broniąca się Osadzono ao w więzie·niu śledczym. 
?mach~ szf<:o~ne, hale targo~:e, budynki stra miałbym nic przeciwko temu, aby przez juna wypadek wojny, nie kupię- na znak młoda kobieta otrzymała silny cios kamie- b 

Zf ogmowe1 itd. ';l'a tendenCJa do rozszer~a cały rok była stale taka, jak dziś, pogoda. protestu - ani kaszy grycza.nej, ani kaszy niem w głowę, a następnie kilka uderzeń _________ _.„lllll!l„-llDIW'łlll'T.Wmm 
:11a podstaw .budż:tc>:vych gospodarki gm1- Al . d dl d t . . nożem. Pod pozorem obmycia krwi, Raźny 
i.y s.t~~e~zneJ znaJdUJe ~yraz _w obrad~c.h e prag~ z:m1any pogo y atego je y- ta arczaneJ, ani listków borówczanych! zaprowadził dziewczynę do kanału, i uda- WTOREK, 16 MAJA. 
ko.m.isii fmansowo _ budzetoweJ Rady Miej- nie, aby vvszyscy wokół mnie przestali wre· Zwłaszcza, że nie wiem do czego to wszy- jąc, że ociera jej twarz, pdinął ją w wodę. Warszawa I (Raszyn) 
sk.ie.J: Podcz~s d·otychcza.so.wych obrad. ko.- szcie jęczeć i nanekać, i wyrzekać, i żalić stko służy. Jadałem już borówki, chociaż Kiedy za·uważył, że ofiara zaczyna się ra- ł inne Rozgłośni~ Polskie. 

s t t ł ki się, i mówić tylko i wyłącznie o tym, te niezbyt chętnie, ale listków bor6wczanycn 6.30 Piew porllLloą 
:
111

• Jl wys unię. e zos a Y. JUZ P~~ne w:nio.s ' jest chłodno, że co ta za maj, że czy widział nigdy. Nie wiem rów,nież po !ticho mam ku- tować, podał jej rękę 1 zepchnął ją jeszcze 6.35 Gimnastyka 
~~ore wskaz~Ją na koonie.cznosc P.owiększe- ,kto kiedy o tej porze takie pogody i co to pować mąkę gryczaną, kiedy wolę psienną. raz. Następnie zbiegł i ukrył się. 6.50 Muzyka z płyt 
•1~a wydatkow "':' ntektorych działa.eh. W będzie dalej, jeżeli się nie ociep~1i itd„ itd. Mam wrażenie, t~ wystarczająco udo- Tymczasem nieszczęśliwa ofiara reszt- 1.00 Dz:iennik poranny 
!J~erwszy~ rzędzie uchwalono pow1ęk~ze- I d1ate12"o właŚ'tlie tylko, że z,nudziły mi się wodniłem konieczność za1·mowania się ta- kami sił, czepiając się przybrietnych szu- 7.15 Muzyka z płyt 
~lle o mil~on złoty.eh wydatków na pomiary ~ W?rów, wydostała się z WQdy i dowlokła 3.00 Audycja dla szkół 
1 regulaqę. Ponadto zwrócnno uwa·gę na te wyrzekania na taką pogodę, jaka jest, kimi tematami, jak polityka i p-0goda. - s.10-11.00 Przerwa 
konieczność znalezienia w budżecie miasta chciałbym, aby była jut wreslcie in·na po- Zwłasicza, że Jak na. razie przyn-ajmn-iej, n.oo Audy~ja dla szkół 
wię}·J;zych kwot Ha rozszerzenie sieci przed ~o.da i ludzie zmienili temat. pogoda ściśle w1ąże się z sytuacją między- D A DI O • I( }I "I w.r. ~g~ !~~;tj~dd~w~~b!~~;;chsakaofonie - I'łyty 
szkoli miejskich i szkół zawodowych. Z polityką rzecz się ma nieco inaczej. narodow-ą. Niepewna pogo<la i niepewna H I& 1-łł '1 ft 11.57 Sygnał cz.asu i hejnał z Knkowa 

"' * * Tutaj nie można „zmieniać pogody" i w cią sytuacja. 12.03 Audycja południowa _ z Kat<>wic 
ł 'bl".a. k l d · • PONIEDZIAŁEK, 15 MAJA. 13 o0-i- p < 1 k ,_ ) Tegorocxne inwestyci'e w tramwa1·ach gu ca eg.o naJ IL.Szego ro u u lle ill!CZytn . :i.OO rzerwa programy o ame 

· · had · · wać "ak tylko KRADZJE• Warszawa I (Rasr.yn) 15.oo „Stra&znc prz:ygody Toffi" - opowiadanie dla i a·ut-0busach miejskich zamykają się kwo- innym ~Ie '-'." ą .się ~a1i:io , J. • '-• 
tą 4410 tysięcy zfo.tyoh. w sumie tej znaj- kto z łnm, ktc?y 1 na ~.ak~ temat ~nferu3~. Stanisław W. był g<)ńcem w biurze. - ł inne Rozgłośnie Polskie. J5.l~łs~:!;!.1rn C~zgęJfn:) 
duje się kredyt na bugowę linii tramwajo- Na .tle obecne1. sytu~jl niesłychanie kom~- w. dla ni~znanych mi btiiej powodów po- 15.00 Sludwwino dlc młodz:ieży pt. .,Tajemnicz-y 15.30 Mur.yka obiadowa w wykonaniu orkie~try 
we1· wzdłuż At Waszy·ngt"na, na zapłac..._,.czn1e. wygląd. aJą ta. kte przesta.rz.ałe dowc1- trzebowa1 pew1nego dnia gwałt-0w.ni-e 20 :zł 1>iród" Roz.głGśni Lmiwskiej --"' „- d R L N dó tó p • ż d "ł t f · h 15.30 Muzyka obiadowa w W)-kon-11niu orkfo.nry -nie 100 zamówionyc1. w-0zów tramwaj· ....... PY •• 1ak pos1e zem.e ad. y . ig1 aro w, w go w<:e. omewa są Zt' e sze tn.1.1 tC 16.00 Dziennik popołudniowy 

n „- b d ł · d A • ł · k J-J. hł · Rozgłośni Wileńskiej wych i autobusowych. Pon. adto z tego fun- ~.t?r~, po?obno, zb1era się nie .ax zo w. a· me a, ~c1ągn~ Je ! asy. i:llKO c oinę 16.00 D"'ie.nni.k popołuClni1>w• 16.08 W.iadomo-ści .gospodarcze 
duszu pokryte będą najniezbędniejsze ro- ~c1w1e wta<lomo po oo. A p:tn;1ęta·~y, 1ak młode jeszcze i nieooświadczone, P6 do• 16.08 Wiłllłomo'ci gospodarc~o ~~:;~ t:~;~fd§;f:~:~~;śc·~-fi~a;~;::. gospodarczych 
boty, związane z budową nowej zajezdni Jeszcze prz~d paru ~aty zebr~n1a L1g1 ~yły konaniu kradzieży mi.at wra~enie, ~e ~v~rok 16.20 Kro.nika n~ukowa . 16•50 Nasze ~prawy _ gawęda 
autobU'Sowej przy ul Stawki głównym wydarzeniem pohtycznym 1 o- szefa po;przez ubranie Stasia w1dz1 iego 16.35 Reatal śpiewaczy - z Poznania 11.00 ,Echa mocy i chwały" 

* ·• >!I • gólnym tematem rozmów! Mój Boże, cza- skradziony banknot, wiercił się więc i krę- 16.55 .obecny stan ~kopalisk w Bi&kapi1'1e - wy- 17.05 Polskie utwory fortepianowe - 2 Lodzi 
• • •• ł J .a. d .• m6 . "ę A.e cił odr-hodtił Ao d zw' wy"s'ciowych 1' wra wiad (z Poi.nenia} 17.25 Holandia - państwem kolonialnym (felietOJ 

Wał ochro1J1.ny przeciwpowodziowy mię sy s'.ę zmiema1ą .. „ UL ZIS . wt. SI '. L 'p "' ~ r I J 17.łO Tri• na fortepian, •knwce i wiolo.n1:2el~ :i Krakowa) 
dzy ~tiborzem i Potokim uległ w wielu ten 1 ów z dyktatorów totat~1ack1ch iest cał,_ srowe~ robił ~szystko, aby czym prę- 18.00 Muzyka z płyt • 17.35 z pieś.niis po kraju 
miejscach zwłasz. cza n. a skarpach zniszcze chory, za parę lat może będue się wspo-

1 

dzeJ zwrócić na siebie uwagę szefa. Gdy 18.30 Muzy~ ~o~·alanska IS.oo Mel<>die majowe _ płyty 
niu wskut'ek pr·ze.cho·dze,ni'a oraz p'oct ,„.uy- minało ich z d-0datkiem ś.p. i z rozrzewnie- w peWinej chwili nag1e rzucił się do drzwi 11~·~0° .Ażud.YkCJa sołn!e~ska . „ d 18.30 Audycja dla robotników 

, "l'' · · E · · · · h ' t h · "·" „ 0$ om na w1,zari1e - gra o tańca mała weim warunków atmosferycznych . ..,..Tapra- ni.em mó.wiło o popłochu w urop1e, o. pa~ W)'JSC10wyc , za1,n rygowany za.c owaimem -- 19.00 Transmisja z uroczyności ślubowania P{)lskiej 
;j,'I k ł k ł h t h hł f t ł d ił a orkiestra P. R. orat: refreny KadTy 01iuipij5k.iej 

wa jego jest obecnie konieczna jak równi ei ni ac 1 1 arty u ac gaze owyc ) zawlera· c opca sze za ~zym~ go, spraw z z war 20.00 Audyi~ja dla wsi 19.20 Koncert roz~-wkowy w wykQnaniu urkiestry 
naprawa nawierzch.ni waht. ' jących przepisy, ile deka ka.szy taki~j a ile tość kasy i stw1erd'ł brak 2~ zet. 20,15 Pi•senki Rot«łośai Poznańskiej i in. 

• • * owakiej lcatda gospodyni powinna już W Sąd Grodzki skazał Sfamstawa W. n! 2-0.ss Audycje informacyjne. Dziennik wieC1lorny, 20.00 Audycja dla wsi 

. 
Starainiem Państwowei· Szkoły Higiooy czasie .pokoju schować w swej spiżarni, a- trry miesiące aresztu i zawieszeniem wy- Wicdomości metee>rołogicz.ne. Wiadomości &por. 20.15 D. c. koncertu rozrywkowego 

d b h . ' J. ~d d ko a . k d I t tow.e Ol'U Nan: program lWl jutro 20.3.5 Audy~je informacyjne, Dziennik wict,orny, 
I z.· U. s. otwarta został.a w War<Szawie w by, g y wy UC nie worna, ~az. ~ _gospo ar- n ma ' ary na wa a a. 21.00 i;'.<>ncen w wykOłla'llin otkiestry symfe>nicimej 'Wia<lomofoj meteotofogiczne, Wiadomości ~por· 
I Ośrodku Zdrowia poradnia dla zapoble- stwo było zaopa.tm>ne przynajmniej na pier Jeny Krzeckł. Polskiego R.adia towe oraz Nasz program na jutro 
ga:nia Chl()<TObom zawodowym. Zadaniem ooo 21.40 Nowo!ci łiteNckie 21.00 „świerszcz za kommem" - o:pera Karola Gold 
pora-dni są badania robotników na!aiony.ch 22.00 Reportaż clźwi~kowy mal·ka, libretto wg. noweli K. Dickenta 

22.05 Muzyka wł<>ska I pł,i W przenvie około g. 21.35: „Opowieść o wier 
na zatrucie zawodowe i inne ·czyn.niki szko- 22.55 Przegl,d prasy nej miłości" - nowela DickeBsa 
dliwę związane 7. ~racą zawodową. sza b I a ~ „ „ 22.58 Komunikitt szybowcowy - ze Lwowa 22.55 Przegląd pra6y 

I as•: 
M. MALLENER. 

Ko leź an ka. 
Miss Florence, żwawa jeszc.ze i krzep­

ka, w szalu i filcowych pantoflach siedzia­
ła na wera;ldzie swego domku i robiąc na 
drutach, grzała się na majowym słonku. 

Wiedziała, że punktualnie o wp6t d-0 
pierwszej otworzą się drzwi i stara Jenny 
wniesie dymiącą wazę. 

Jakoż z biciem zegara odezwał się mru 
kliwy głos służącej. 

- Zapomniałam powiedzieć, :!e wczo­
raj kiedy wracałam od siostry, wstąpiłam 
do mistress Sw~ll. żeby się dowiedzieć, 
czy będzie miała w tym roku króliki na 
sprzedaż. Wyszła do mnie jej matka; która 
po śmierci męża przyjechała niedawno z 
Francji. Zapytata mnie, skąd jestem i u k.) 
go służę i, jak usłyszała pani imię i nazwi 
sko, j!.Ż przysiadła ze zdumienia. „Flore:ice 
Wage! Florence Wage! - wzdychała - -
Alei to moja koleżanka szkolna. Proszę jej 
powtórzyć, że Wirginia Raft zaprasza ją \!o 
siebie koniecznie i jak najprędzej!" Więc 
powtarz.am, a teraz niech pani j~. bo o­
wsianka ostygnie. 

- Wirginia Raft!.. - szeptały zwiędłe 
wargi. - Pamiętam natura1nie! Miła, weso 
ła była dziewczyn.a. A jaka ładna i ±ywa, 
jak s'kra! 

Całe dzieciństwo w jedne.i chwili sa­
nęło w oczach miss Flon~nce. Zdawało się 
jej · że to wczorai Wir~inia, wróciwsty 7.e 
świąt, spędzonych na wsi, wrzuciła jej do 
pulpitu fujarkę, uk ręconą z wierzbi,1y, 
garść chrabąszczów i salam'lnćrę . 

- Łowiliśmy pstrągi z bratem - opc· 
wiadała z zachwytem. - Kazał cię po­
zdr-owić1 choć ciebie nie zna. 

I n O Z 23.00 Ostatni• wiad-0moici da:ieonrka wieczorne10 i 22.58 Komunikat szybowcowy - ze Lwowa 
e komunikat meteorologiczny 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieo::zornego i 

23.05 Wiadomo$ci z Polski w jl'Zyku francuskim komunikat meteorologiczny 

lratłCZDft Smłert osadnika woj1koweeo 2
S.15-

23
·
55Jdr.·;k wR~~~~fn,noral: ~::~L'X~~5~-0r~!~ra':np;:~:w~ęzfrku niemi~~im 

14.00 Pieśń majowa z wieży MariQcklej w Knko- Łódź jak Raszyn o·raz: 
Z Wilna donoszą: 
Do mieszkania osadnika wojskowego, 

42-letniego Stefana Ty:szewskiego, zamie­
szkałego Wł koJ.o•nii Sowayno, gminy postaw 
skiej, przyszli Jan i Bronisław ZarecC}', 
mieszkańcy uścianka Wołotyno, którzy 
dziertawili ziemię u Tys:zewskiego, w celu 
zabrania swoich narzędzi ro~niczych. 

Tyszewski wypędził Zareckich z miesz­
kania, nllzywając ich złodziejami, i wiią­
wscy siabłę pogonił ;za nimi, a dopędziw­
szy Jana Zareckiego uderzył go szablą 
przez ramię. Jan Zarecki upadł1 -00 widząc 
brat jego Bronisław rzucił się na Tyszew­
Sikiego i zadał mu cztery rany ·nożem. Ty· 
szewski zmarł przed P.rzybydeńt lekarza. 

---<O{)O 

wie 5.30 Pieśń poranna 
14.IO l\fn1yka 'tiluywkhra - • Kat•wfo 5.35 Muzyka poranna z płyt 
14.50 Łó~p wiadomości giełdowe i odczytanie 11.25 Muzyka z płyt 

programll 111.00 Melodie z filmów dźwiębwych - płyty 
18.00 ll~mio'fn • Mdloałuchaciami Hl.OO Ulubieni pisarze młodzieży szk6ł zawodowycli 
18.10 Muzyka z płyt 18.10 Muzyka z płyt 
18.20 O wszystkilli 'PO troszk11 18.25 Wia<l(}mości sporto_we lokalne 
18.25 Wi:ldomółei •P<>rt<lwe lokalne 20.00 Śpiewa Ro-sita Scrraho - płyty 
20.00 Gra Larry Adler - płyty Z2.00 Pogadanka aktualna 
22.00 Życie kultnralne 22.10 K(}ncert solistów 
22.10 K011ter\ ł'OZt'fW~ 22.45 „Gol!dolierzy bez gondoli'' - felieton lite1, 

Florence słuchała marząc o wyrwaniu tego dnia jarmark w Klinfox, i właśnie mia - Płuczę głowę cytryną - odparła z I Zamilkły, na próżno szukając o czym 
się z miejskich murów. Nie widziała nigdy łam zamiar się wybrać. Niech pani zaraz pr<l~totą Wirgini.a - to nadaje wiosom sre by dalej mówić. 
rozltgłych pastwisk, jezi-0r ani liHowyc11 zawiadomi o swojej wizycie. Autobus od- brzysty połysk. - Chodź - ujęła gości• Nagle Wirginia, zawsze żywa i sponta-
wrzosowisk. Wyśnione cuda natury łączy- chodzi o dziesiątej. Dam pani przed wyja- pod ramię - miesz.kam u z,ięcia. Nikogo te nkzna wykrzyknęła: 
ły s.ię w jej wyobraźni z Wirginią, bohater zdem jajko na miękko, tam będzie obiad, a rnz nie ma, córka z męzem pojechali do - Nie straciłaś męż.a, nie stra:::ił.:-.ś dzie 
ką opowiadanych przez nią czarownych ba wróci pani na ósmą, w s.am raz na kolację. miastec~ka, a dzieci są w szkole. Będziemy ci, t'lie szamotałaś się bez przerwy, by ch'l;: 
jek. Przez parę dni, dzielących ją od „po- mogły swobodnie porolmawhtć. jako tako wiązać koniec z końcem!.. 

- Przecież minęło bHsko pięćdziesiąt dróży'\ miss Florence nie mogła od~ało- Usi.adły w salonie na kartapie. Wzaj~- Florence spojrzała na nią, i zdziwiona 
lat od te! pory! - ocknęła się nagle. wać, że zasięgnęła zdania Jenny. Nie spo· mnie - j~d~a u drugiej szukaiy :zagasłego własnymi słowami, szepnęła z goryczą: 

Jenny postawiła przed nią befsztyk ze sób się było terat cofnąć. dawno dz1e:1ństw.a. - Ale ty przynajmniej nie zmarnowa-
szpinakiem. W poniedziałek, odprowadzona przez Z początku rozmowa się nioe kleiła. Ozie łaś życia„. 

- Nic piani nie je - zauważyła opry- nią, zajęła miejsce w autobusie. Serce wa:i !iła je półwiekowa przepaść, w czasie któ- Znowu zaległo kłopotliwe milczenie. 
skliwie. ło jej, jak młotem, a przy tym siedziała od rej nic nie wiedziały o sobie. N.a szczęście Wirginii p r:ypomniało się 

._ Nie jestem głodna - tłumaczyła się strony słońca, co mocno jej dokuczało. - Co się z tob4 działo od s'kOńczeni.J zabawne szkolne wydarzenie. . 
nieśmiało. Ubrana w najlepszą czarną suknię, jechała szkoły? - pytała Florence. - Czy pamiętasz, jak z oślą głową sta 

Wstała od stołu i, zabieraj4c się dla od zalękniona, chyłkiem spoglądając na toze- - Ciężkie miałam życie, moja droga, łaś w kącie? - zapytała wesoło. 
miany do cerowania ręczników, puściła dr. śmiany dokoła wiosenny krajobraz, szm 1- bardzo cięż·kie. Mąż mój był, jak ptak prze Jak za dotknięciem różdżki czarodziej­
lej wodze wspomnieniom. W minionym pól ragdowe łąki i kwitnące sady. lotny. Mieszkaliśmy kolejno w Kairze, w skiej otworzyła się przed starymi kobieta­
wie·kowym szmacie własntj egzystencji pró Wścisnęła głęboko na oczy słomkowy Maroku, w Afryce Południowej, w końcu mi zaczarowana kraina lat dziecinnych. 
żno szukała. wydarzeń, odcinających się 0d kapelusz włożyła jedwabny pł.aszcz, a na we Francji. Przysrło ti.a świat sześcioro śmiały się i mówily ied111 ~ ez drugą. Czas 
codziennej szarzyzny. Nie spadły na nią żB szyję skun.ksowy kołnierz. Chciata się przed dzieci w tych podróżach. Dwoje malutkich upływał im niepostrzeżenie. 
dne nieszczęścia ani nawet poważniejsze st·awić jak najlepiej. Miała gruby nos, po- straciłam W Afryce. To niezagojone nigdy _,, Musimy się często widywać! - oo 
troski, lecz nie zaznał.a taHe nigdy radosne' psute uzębienie, wyblakłe oczy i włosy ko- rany. Ostatnio biedny mój Edward praco- wiedziała Jenny, odprowadzając koleżankę 
go szału i upojenia. loru siana. wał w kopalni. Zaziębił się i w parę dni •t- do autobusu. 

Po skończeni.u szkoły, Wirginia zapro- - Co? Już zajechałam? - zerwała się marł na galopujące suchoty. Na szczęście - O t?.k ! - zawoła la Florem:~. _ Te-
siła ją raz rta wakacje, ale matka, oschła i z: miejsca Florence. dyrekcja przyznała tni fliewielką emerytu- r.az kolej na ciebie. Będę cię oczekiwała z 
surowa, nie pozwoliła poje<:hać. - Ach, jesteś, kochana moja! - wy- rę. Jedrta z moich cór~k wystła za mąt do największ ą niecierpliwością! 

-Nie znam tych ludzi - rzekła. - krzyknęła białowłosa osoba, oc:ieklljąca na Hiszpanii, dwaj synowie śladami ojca szu - Wybiorę się za dwa tvr:odnie. 
I zawsze najlepiej, gdy panienka siedzi w szosie. - Ja'k:Ze się cieszę! Poznałam cię kają szczęścia n.a szerokim świecie, a naj- Lecz gdy upłynął ten te rmin pogoct.1 
domu. zar.az po uśmiechu, A ja, c:zy b.ndzo się starsza Emmy osiadła tutaj. trudne miałam się popsuła. Potem Floren r.e ,:l '. ~1:1 k:ita-

P-0tulna cćrka nie J'róbowała !'rot~sto- zmieniłam? życie, Florence, wystarczy spojrzeć na mo rll i musiała prosić o od:~ · ~···· ·iwiedzii1. 
W!ć. W cichości duchl znosiła despotyzm - Masz te same oczy - odpowiedzia- ją twarzl W twoich za to rys.o.eh I spojr!P Jesienią Wirginia bała się zazębić należało 
pani Wage, a gdy jej nie stało1 zabezpiecz1 ła Florence, patrząc na wychudzoną i po- niu maluje się spokój i zadowolenie. Opn- ~nów doczekać wiosny. ' 
na od kłopotów pieniężnych, oddał.a się marszczoną koleżankę. - Posiwiałaś tył~ wiedz mi o szczęśliwym swoim losie! Wreszcie w czerw'' ' · gdy Florence wv 
własnowolnie W jarzmo tyranizującej ją Słtl ko bard~O.„ . . . ""°:- Ja.„. j~ fl1:iesz.ka~am z. f!latk~. ~OŻi' s!ała liścik do prz.vjaciółki, zapy tuj ąc, kie·-
żącej. - Nie powtnnam był.a tego pow1edz1P.G ła os1emdz1es1ęcm lat. Po JeJ śm1erc1 by- dy nareszcie się do niej wybierze nade-

1 teraz także zapytała jej o radę. - spostrzegła się poniewczasie. - Pewno łam już za stara, by myśleć o zamąipóiścit! szła odpowiedź w czarnej ot,, ~Ji::e' pisan3 

- Jak myślisz, Jenny czv mam się wy jej sprawiłam przykrość - pomyślała nie-i Nie sąM, ze czułam się :s~częśliwa. Mam:1 ręką córki: ' 
b::\ć do dawnej przyjaciółki? . . zadowolona z siebie, jej własną bowiem z wiekiem stała się straszliwie desp<>tyct- , .M.~ma przed tygodniem umarła. Chor ; 

- Naturalnie! - brzmiała odpowiedź. jedyną słabą stroną był strach przed zupeł na. A teraz mam słutą~ą z b.a.rdzó pr2ykry.11 wała na serce tylko trzv dni". 
- Pojedzie pani w poniedziałek, będ•zie nym osiwieniem, charakterem. ----~ _,_ ·- ~..............-_ ... , ·· ,. ·- -----· - -., · • 
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Owacje na ,cześć PolskilNa trzy dni przed śmiercią 

w francuskie i fabryce. ::~;,;;;~'~yb;,;;~~~~ło~~ 7~:~;;~~;;;~~;,~~::~1w~~;;~ „ .,.. o Gd ""' k d s k wieku 87 lat dr Henry Salt. Sędziwy sta- -- ' - · ·- ans u na e waną. - rzec cieszył się opinią najlepszego i najpo- - •• 
godniejszego człowieka. Był zawsze 

Paryż, w maiu. 
Wiemy wszyscy,„jak świat zareagował 

na mowę ministra Becka, wiemy wszyscy, 
ja1k jednomyślnie przyklasnęło tej mowie 
społeczeństwo francuskie. 

Te krzyki pochodziły prosto z serca. t Ten okrzyk, który słyszałem w Boulo­
Tłum zaczął się rozchodzić, tu i tam po gne-Billancourt, to było jedno ogniwo wię 

zostały jedynie drobne grupki robotników, cej tego długiego ła1icucha przyjaźni i bra 
rozprawbjące dailej gorąco. terstwa i współpracy obu nairodów. Pols1ka 

:iśmiechnięty, a najwię~szą radość spra­
wiało mu, gdy mógł nieść pomoc ludziom. BAlSAMIC ZNA 

SOL 
Przeżyłem jedną z najciekawszych i naj 

przyjemniejszych chwil mego życia, zmie­
szawszy się z tłumem robotników, wycho­
dzących z jednej z największych fabryk w 
B?ulogne - Billancourt i rozchwytującym 
wieczorne wydania z mową ministra Be­
cka. Przed bramami fabrycznymi tworzyły 
się grupy ludzi, komentując mowę polskie­
go ministra. To co słyszałem na lewo i pra 
wo, podaję tu wiernie bez żadnej zmiany. 

Zrazu słyszałem kilka uwag, wyrażo­
nych dosyć nieśmiaiło, jalk to zwykle bywa 
w podobnych razach, a streszczają-cych się 
w zdaniu: „Alors ~a va barder! Si ce n'est 
pas malheurettx de se battre pour Dan­
tzig !", co w wolnym przekładzie znaiczy­
ło by: „Diabli znowu nanieśli awanturę! 

Powtarzam, że była to jedna z najpo- i Francja wytężały wszystkie siły, aby ten 
ważniejszych i najsilniejszych chwil, jalkie łańcuch składał się z ogniw twórczej pracy 
przeżyłem w Paryżu. Oto robotnik francu- pokojowej, a jeżeli znalazło się tam mnó­
ski, który wraz z drobnym mieszczaininem stwo ogniw wspólnych czynów wojennych, 
tworzy to, co nazywamy „przeciętnym, ramię przy ramieniu, to dlatego, że tu i 
średnim Francuzem" (le Franc;ais moyen) tam zrozumiano wielką prawdę, wypowie­
zarnanifestował tym odruchem, spontani- dzia1ną przez ministra Becka, .- że w życiu 
cznie z samej głębi serca wyc'ilodzącym, że narodów jedna. rzecz jest naprawdę bez­
uważa sprawę francuską ,powtarzając to, cenna, to jest honor! 
co już dawno uznały sfery oficjalne obu 
krajów. 

Wiarus. 

Kij sąkuly symbolem władzy 

śmierć staruszka., który do ostatniej 
cnwili swego życia zachował rzeźkość i po 
godę ducha wywołała w całej Olkolicy szcze 
ry żal. Gdy na krótko przed pogrzebem 
otwarto jego testc:ment znaleziono u dołu 
doczepioną kairtkę, na której napisana by­
ła mowa pogrzebowa, napisana jak wyni­
kało z daty postawi-onej na nagłówku, na 
trzy dni przed zgonem. Niech przyjaiciele 
moi nie sądzą - pisał dr Salt, - że pra­
gnę, aby mowa ta została wygłoszona nad 
moją trumną. Gdy iednalk: komuś z nkh 
przyszła by ochota uświetnieniai w ten spo­
sób mego pogrzebu znajdzie tu golowy 
wzór. Należy dodać, że dr Salt w swej mo­
wie pogrzebawej ograniczył się do podkre­
ślenia znikomości wszelkioh rzeczy ludz­
kich i wyrażenie swej głębokiej wiary w 

usuwo 1)61. pieczenie, 
aof:l'Fzmlente nó9, ~mi,kczo 
odciski, lotóre cio łeL kqpl~ll 
d 'Ófo,-•ic uaupocl na~a.t 
1?1\te1>t.c1em. P.r..r•Pl.s 
u!jpclo 110 ofoko-wanlu. 

Osobliwa ceremonia w Ceucie 
Ładna historia! Trzeba będzie bić się o Nowy gubernator wojskowy Ceuty, ge- z czasów Jana I króla Portugailii, który po 
Gdańsk!" nera! Saez de Buruaga, w sposób nader zdobyciu Ceuty i przed powrotem do Por-

Trzeba było widzieć i słyszeć reakcję, uroczysty i stosownie do dawnych trady- tugalii stanął wobe<: pytania, kto w cz~sie 
jaką te słowa wywołały wśród tłumu robo- cyj objął swój urząd. W obecności zgro- jego nieobecności będzie bronić Ceuty 
tników. Bezpośrednia odpowiedź dała by madzonego w szyku bojowym wojska. oraz . przed atakami pogan Maiurów? Wystąpił 
się przełożyć w tych słowach: „Zamknij przedstawicieli władz cywi,l•nych generał wówczas niejalki Pedro Meneses, później 
buzię! Pojęcia nie masz 0 niczym! Jeżeli gubernator udał się do miejscowej katedry ~ianowany hrabią de Villareal, ośw.iac;lcza­
się będziesz bił, to nie 0 Gdańsk, bo przez gdzie otrzy~ał z rąk ~~iekana kapituły Ją'C, iż gotów jest bronić mia.ista własnym 
Gdai'isk Hitler O'Odzi w nas r Hi' tle ·1 do- oznakę swe i władzy - kij sękaty. Po zło- sękatym kijem. Pedro Men eses został mia-

Pot~o:rna ,,poczwarka". 

0 · r w e · · t · · · · ż d t o t k 61 C brze, że mamy przymierze z Polsiką. Hi- ze~1.u ,uroc.zys e~ przy~~ęg1, z; a o ~s a- n wany zas ępcą r a w eucie. Pozostał 
t!er wie dobrze, że OdpDwiedź ministra I tn:ej .kr?plt lk;w~ ~romc ?ędz1e Ceut~, 1 od na swym posterunku P.rz.ez. 22. łata aż do 
Becka była uzgodniona z rządem francu- 1 mow1.emu krotk1e1 modlitwy ud.ał się na- 1437 roku t. j. do swej sm1erc1. Od tego 
skim i angielskim". stępme gubernator do sanktuarium N. M. czasu symbołem władzy gubernrutora Ceu-

p d . . . . Panny Afrykańskiej, u której stóp złożył, ty pozostał kij sękaty i weszło w zwyczaj 
tł rzy1? ~1 mó~cy '~cal~ jasno 1 traf1.11e oznalkę swej władzy gubernartorskiej, po że ncażdy zarządca tego miasta, czy to Hisz 

1~r:1.a·~y 1 po 1°~~emu,. djakG~f'~o~ną donio- 1czym wojska defilowały przed wizerunkiem pan, czy to Portugalczyk, składar tego ro-
s se a 0 s 1 posia. a ans · . . ,Matki Bożej. dzaju laskę gubernatorską u stóp N. M. 

- Zamach na Gda1J1sk, to równoczesme Powyższa ceremonia stanowi tradycję Panny Afrykańskiej. 
zamach na chleb, na spokój, na wolność 
~aszą, nas, Francuzów! - krzyczał niemal - · --ooo- -
mny mówca. 

Wreszcie ja.kiś olbrzym, wyglądający 
na dobrą pięćdziesiątkę wezwał towarzy­
szy, aby się rozeszli do dornów, gdzie na 
nich czekają rodziny, ale żeby przed rozejś 
ciem wznieść okrzyk: „Niech żyje Polska! 
Precz z wojną i najeźdźcami!" 

Po chwili, kiedy się skończyły dkrzyki: 
„Vive la Pologne! A ba'S !es agresseurs!" 
z tłumu podniósł się jeden rytmiczny o­
krzyk wychodzący z tysięcy piersi: 

-;- Dan-tzig_ po-lo-nais ! Dantzig po-
Jo-na1s! Dan-tz1g po-Jo-nais! 

Olbnymł tunel powietrmy w fabryce samolotów Langtey Field (St. Zi.), który na 
pierwszy rzut oka czyni wrażenie potwornej poczwarki. Potętne wenty1a1Dry elektry 
cme wytwarzają w tunelu prąd wichru o szybkości 400 km na go4zinę, celem wypró 

Maria ZUBOWSKA 

CZl.DWIEK 
W SZARYMI 
Pl.ASZCZU 
Powieść 30 

Pik. Lindberg 
w armii 

Słynny Jotnik Lindbergh w uni­
formie pułkownika amcrylca11-
skich sił powietrznych na ioto~ 

sim w St. Loui:.. 

Pomimo grożącego niebez.piecz;eństwa, błysnąłem świa 

tłem kieszonkowej latarki. Adolf leżał martwy, zabiłem 

go na miejscu. 
Co zaszło później nie pamiętam, zaćmHo mi się w gł.o­

wie. Jakim sposobem wróciliśmy do naszych kwater z.1-
tarło mi się w pamięci. Wiem tylko, że straciłem dwóch 
żołnierzy, z resztą wydobyłem s i ę jakoś z imprezy, a ra­
czej oni mnie wyratowali, bo przypuszczam, że byłem 
zupełnie nieprzytomny. W ciągu dni następnych toczyły 

się bez przerwy bitwy, a tylko spełnianie twardego żoł­

nierskiego obowiązku uratowało mnie chyba od szału. 

Minęło dwa tygodnie najstraoszni·ejszych jakie przeżywa­
łem, posuwaliśmy się naprzód, wypierając nieprzyj.acieLa1 

walcząc bezustannie. Jedynie w ogn'ru zapominałem 

o strasznym swym nieszczęściiu. Błaigałem Boga o śmierć. 
Niestety ginęli tylko moi towarzysze broni, a j.a zazdrości­
łem im. życie wydawało mi się stokroć gorsze od śmier­
ci, a gdy zostałem ranny w głowę, w chwlla<:h przyto­
mności w dalszym ciągu modliłem się o śmierć. 

Od tego cza•su nikomu nie wyznałem, że zabiłem bra­
ta. Słowa te nie przeszłyby mi przez usta, ty jesteś pierw­
szą osobą na świecie, Doruś, której to mówię. 

Ortwiłł, który ostatnie słowa wymówił z g-0rączko­
wym pośpiechem zamilkł i znów nabrał khu. 

- Gdy jak-0 inwalida wojenny wróciłem do Paryża 
zastałem matkę konającą, po kilku atakach serca spo­
wodowanych rozpaczą po śmierci Adolfa. Grom po grom!e 
sypały się po prostu na nas; trudno uwierzyć, ż.e wszy­
stkie nieszczęścia zgromadziły się naraz, a jednak tak 
był-0. 

Nie tylko własnoręcznie zalbiłem brata, nie tylko stra­
ciłem matkę, a sam byłem ledwie rekonw.alescentem po 
ciężkiej ranie, ale w dodatku bankier który zarządzał na­
szą fortuną zbankrutował, zostałem doszczętnie zrujno­
wany. Najbliższą moją krewną była ciotka Amelia Salicka 
siostra matki którą zastałem w Paryżiu, gdyż przyjechała 
pielęgn-0wać ciężko chorą. Po śmierci mamy, dotka na­
mawiała mnie żebym pojechał z nią do Polski. Zdaje mi 
się, że bylem w takim strasznym stanie zdrowia, że oba­
wiała się zostawić mnie sameg-0. Ciotka Salicka nie jest 
majętna, wdowa, obarczona liczną rodziną, sama walczy 
ciężko o byt. Przebyłem w jej domu kilka tygod ni, po 
czym zaczqlem szukać posady. O malowaniu nie było mo­
wy. Dzięki znaj.omościom ciotki dostalem jakąś biurową . 
posadę w Warszawie, ale wiesz sam.a Dor-0, że nie byłem 
zdolny do pracy, zbyt wiele przeżyłem, zbyt wiele cier­
p iałem. Po różnych zmianach zajęć znalazłem się w Kra-

bowania wytrzymałości skrzydeł nowych aparatów. 

kowie i doszło do teg<> co było gdyśmy się poznali. Oto 
Jest cała moj.a historia. 

- Witku, j.esteś mi teraz jeszcze o wiele droższy, mój 
najmi.Jszy, nie będziemy Już mieli żadnych tajemnic, ale 
o tej strasznej przeszłości nie będziemy nigdy j uż rnówil'.. 

- Nie wiem Doro, może nigdy więcej~ a może wła­

śnie dużo jeszcze będziemy mówili, bo są to jeszcze dla 
mnie otwarte rany które ty jedna potrafisz ukoić. Ale 
tyczasem noc już zapada, babunia będzie s,ię dziwić, że 

n·ie wracamy, musimy jechać. · 
- Jezus Maria, ósma dochodzi - z prz erażeniem 

stwierdziła Dora. 

• • • 
Nazajutrz podczas r.annego śniadania stary Wincen ty 

referował Ortwiłłow i wypadki jakie zaszły w ciągu nocy. 
Państwo wrócili o drugiej, ledwie dowlekli się do do­

mu, bo gdzieś im się samochód zepsuł w drodze. Naro­
bili nam kłopotu co nie miara, b-0 to głodni, zmęczeni, 

a w domu nikt ich nie oczekiw.ał. Teraz śpią, a pani enka 
też śpi, bo zbudziła się w nocy i wstała. Pewnie i pa'1u 
spać nie dali. 

- Tak słyszałem jakiś hałas i warkot samochodu, 
więc d-0myśliłem się., że pańs two wrócili, odparł Ortw iłl, 

którego niezbyt cieszył przyjazd Kowlińskich, gdyż obec­
nie m-0gły zajść zmiany w ustalonym już codziennym pro­
gramie. 

- Kto wie C'() się teraz stanie i czy Dora oęazie u'ży­

wała takiej swobody jak d-0tychcZf!S - myśl ał zafraso­
wany. 

Jak s,ię wkrótce okazafo nie mylił się w pesymistycz­
. nych przewidywaniach. Ledwie rozpoczął pracę w ka­
plicy wbiegł.a Dora i po przywitaniu oznajmiła: 

- Niestety nie mog~ teraz malować, moż'e ·dop'iero 
po południu, wpadłam ty1ko na chwilę do cieb ie Witku. 
Wyobraź sobie, mama zaziębiła się w dr.adze, hardzi) ~ię 
źle czuje, ma dreszcze i gorączkę, no i zar.az pos tanowiła 

wynieść się z sypialni, aby ojczyma nie zarazi ć. Przenosi 
się na górę d-0 jednego l gościnnych pokoi. Gdy marna 1 

choruje, t<J zawsze jest z tego straszna awantura w dornt: 
i wszyscy biegają jak oparzeni, bo ciągle jej czego ś p-o­
trzeba. Pa, Witku muszę uciekać i telefon-ować po d-0-
ktora. . ;. 

Spokojna atmosfe r.a Witłowic uległa zup ełnej zł11ir:­
nie. Wszyscy wyglądali teraz zafrasowani, niespokojr.:. 
rozbiegani. Dora zajęta pielęgnowan iem matki z11ajdow1-

ła zaledwie parę chwil dla narzeczonego. Kowliński był 

w złym humorze, chodził z ką ta w kąt, narzekał n.a wszy­
stko i w -O rdynarnych słowach, niesłusznie besz tał służbę. 

Czasem zjawiał się w kaplicy, zarzucał a rtys tę szere­
giem ban.alnych pytań:', udaj ąc, że się zna na sztuce, arbi­
tralnym tonem wygłaszał .jakieś bezsensowne zdan_ia 
i udzielał równie bezsenso,wnych rad. Ortwiłł nab rał anty­
patii do tego głupca i ja.k mógł tylko u nikał jego towarzy­
stwa. Raz z prawdziwą ulgą dowiedział się o jego wy­
jeździe. Dora wyglądała d_n ia tego bardziej jeszcze za­
frasowan.a. i była. zaniepo~ojón a zdrowiem matki. 

- Biedna mama okropnie zirytowała się wyjazdem 
ojczyma, no i oczywiście stan jej bardzo się pogorszył. 

- A cóż go zmusił-0 do wyjazdu? 
- Wiesz Wi tku nigdy jeszcze nie mówiłam z tobą 

-0 tym wszystkim, bo są to rzeczy przykre, ale chyb.a sam 
zorientowałeś się w sytuaoji. Gdy osoba starsza poślubiła 
młokosa wynikają z tego różn e komplikacje, są w życiu 
dramaty i dramaciki. 

- Nieuniknione. 
- Oczywiście, ale bądź co bądź, żal mi mamy, pod 

niektórymi względami jest ona n.aiwna jak młoda pan!!a, 
liczyła na wierność sweg-0 ukoehanego Mareczka, srodze 
s ię zawiodła i nie może si ę pogodzić z losem. Jest bardzo 
nieszczęśliwa. Gdyby przynajmniej ten błazen Tiiiał ehoć 
trochę taktu i serca, ale to prawdziwy cham. Nie masz 
pojęcia co to za przykrość dla Stasia i dla mnie widzieć 
go tu na miejscu tatusia. 

Łzy zakręciły się w jej oczach, byfa zm ęczona i roz­
drażni·ona, przytuliła głowę do ramienia narzeczonego, 
który starał s i.ę ją P:OCieszyć pieszczo tą i serdecznymi sło­
wami. 

~o raz pierwszy widział ją tak bardzo zmartwioną . 
Powoli jednak uspokajała się i ciągn ęła dalej rozpoczętą 
rozmowę. 

- Wiesz WitK,u, często s-0bie zarzucam okropny 
egoizm, bo zwykle si~ cieszę gdy ojczym wyjeżdża. Nie 
mogę naa sobą wtedy zapanować, no ale tym razem je­
s t~~ na niego oourzona. Mama zwykle grymasi, gdy jest 
chora, ale jeszcze nigdy nie była tak przykra jak ter~"-· 
To wszystko z ~wadu jego wyja1du, nie mo'gę sCJbie dać 
z nią rady. 

,_ .Wet pielęgnTarkęT 

- Ależ żadna p ie l ęgniarka nie wy!rz) 1'~ , i,•r!yny czło­
wiek który potrafiłby ją usp'.:lkoić to S taś, już on ma swo­
je sposoby. No ale go nie ma, sądzę że wróci dopiere 
za parę dnl 
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· SPORT 1 .:t"I-„ duz·o bram„k p2dto:Pn1rolepolskiezGdnńska 
..._ •...... l'ł . .., ,,. „ . U wzięły udzia~ w B~fw~Z:u~ulejówek -

l._ . 
1 

-....-1 - .n~ meczach kl sy A w:_niedzielęodbył~iętradycyjnymarsz 
W<:zorai rozegrane zostały dalsze mecze pił- Gorzka, zaś dla miejscowych Szajber. Sędzio- Sulejowek -Belwedet. , "" t Cl 1 karski~ o rnlsazostwo klasy A. wal p. Dymant. Wyniki marszu przedstawiają się a rzecl a r m a.' ! ŁI~S wbre':: ~rzewi.dywaniom stosunkowo . . P~C - SKS 4:0 (O:O). . następująco (w klasyfikacji uwzględniamy 

bez oudu .u~o.1al się z silnym zespołem WKS-u. Pabianiczanie po przerwie . zdecydowanie . · · . . . · 
••• . Naigrozn1e1szym rywalem byłych ligowców przeważali, zdobywając bramki przez Miastow- zarowno marsz Jak. 1 sllzll~nte.). 

))' 
lłl ·~OP & •OW a 1111„ S•Dw 3 a. a._ -ol•llll iest ŁTSG skiego i Szymańskiego. Sędziował p. BlaszczYń- Kat. A (druzyny wo1słmwe). -..-. .,.„. 9!!f ••-.. „.,. - • • . Wczorajsze mecze miały przebieg następu- ski. 1) Pułk Piech. Dęblin 1:18:03 

YL ~ozegrane w?zoral cztery mecze piłkarskie Po ładnym at.1ku udaje się Wróblowi żtlobyć iący: LKS - WKS 3:0 (2:0). Po wynikach rozegranych wczoraj spot 2) Pułk Piech. Łomża 1 :22:57 
··-1. n_i1s~rzo.stwo .L'.gi przy~i~sły zupełnie nieocze-1 bramki( dla Garbarni. O<i tei chwili Garbarnia ka1ń, obie tabele rozgrywek przedstawiają 3) Pułk Lotn. Warsz. 1:24:10 

krname s~nsa•-YJne wyn1k1. l jest stroną wrraźnie przeważającą. Wyrównu- Mecz, który odbyl sie na boisku przy Al. się jak następuje: Kat. B. (zespoły poborowe) 
·t . Do takich w .pierwszym rzędzie zaliczyć na- nie wisialo w powietrzu, aż do chwili, kiedy Unii, zakończy! się zasłużonym zwycięstwem 1) RKS Bałtyk (Gd.) 1:14:53 
~ v~ zy porażkę ~i1strza. Pols·ki i dotychczasowego I Union-'l'ouring nie zdobył trzeciej bramki dla bKS-u, który był zespołem znacznie lepszym TABELA KW ALIFIKACY]NA ~ · ezkonkurencriueg0 leadera tabeli - ~uchu z łodzian. Bram:{a ta została nie uznana przez technicznie. J:,KS WY'Stąt>il bez Andrzejewskiego • 2) Z. S. Janowa Dolina 1: 14:53 

~ogonią ~·e Lwowie. Aczkolwiek Ruch utrzymał sędziego co wywołało burze na widowni. Krzy i Lewandowskiego. Dużo doskonałych sytuacji gier pkt. bram. 3) z. S. Lisa Kuli 1:15:55 
~1ę na p1erwszyir. miejscu, to jednak pozycja kem i gwiz<lo;n nie było końca. Wyprowadziło zaprzepaści! atak, tak, że przy skuteczniejszej 1) ŁKS 7 14:0 31 :5 Kat. C. (drużyny przedpoborowe 
i ego j~st ba.rd~o zagrożona przez Wisłę, która to zupełnie z. równowaigi sędziego, który od grze wynik dla ŁKS-u mógłby być znacznie 2) Ł TSG 5 10 :O 15 :9 1) z. S. Janowa Dolina. (2-gi patrol) 
się le.g1tymu1e JC.dnym punktem mniei. tel chwili stracit panowanie nad gr~. w konsek wyższy. WKS grai b. amibitnie, zwłaszcza po 3) H

1KS e:. 8 4 13 12 
N1espo<lziaakail11i, ale już mniejszego kali•bru wencJ! swymi rozstrzygnię<:iami s;'acz~·l zupel przerwie. Bramki dla zwy.ci«skiej drużyny zdo vv u : : 1: 15 :02 były: przegrana Cracovii na własnym terenie nie zawo<ly. Oczywiście wpłynęło to <leprymu- byli I<oczewski (2) i Tadeusiewicz (l). Wy- 4) Sokół (Pabj.) 6

7 6~ :.·57 9 
:Q 2) Z. S. Gdynia. 1 :15 :3f! 

z poznal1ską \\'ar tą, oraz wynik remisowv Wi- ją co na zawodników obu drużyn przez co gra różnili się o.bai obrolicu (Gałecki, Karaś) oraz 5) P.T.C. 9 :5 3) Z. S. Skarżysko 1: 18: 14 
$1.r z AKS-em w Chorzowie. Dużą i milą nie- straciła zupełnie na wartości. Nieskoordynowa pomoc. Sc;dziował p. Nę.porski. 6) Zjednoczone 6 6:6 10:10 
spodzi2n:u; dla łódzkiej publiczności w lokal- ne wy-siłki obu zespołów rwały się co chwila. UT lb - SOKóL (Zgierz) 1;0 (l:O). 7) UT lb 7 6:8 11:16 40 DRUŻYN W MARSZU. 
nrm z;1się~u Ló:dż - Kraków było pierwsze Gra tocząca się już niemal do końca przy W rezerwowej drut}'nie wystąpili obaj bra- 8) Wima 7 5:9 9 12 nv~·ci~st\,.O 1egorccznego l::cniaminka Ligi U- akompaniame·de widowni nie przyniosła zmla cia Michalscy (w bramce i w ataku), a także 9) S S 7 5 :9 ; żmudne obliczanie wyników. 
n1011-Tou ringu r.a własnym bci<:ku nad krakow- ny wyniku i lodziaRie zeszli z boiska jako Frankus I Nykiel. Zgierzanie bronili sie szcze- .K. · 

13
: 
19

1 Wczoraj odbył się doroczny marsz ku 
sk;i O:irbarnią. zwycięzcy. śliwie i pomimo, iż w polu ustępowali gospo 10) Burza 7 2:12 7

1 
:2
10 

czci Marsza~ka Polski Józefa Piłsudskiego, 
. Kr~tk.i~ .. sp:a~·.oz<lania. z. prz.ebi.el!:u omów!o: L WóW: darzom, prze.rrali tylko neznacznie. Zwycięską 11) Sokół (Zgierz) 5 1 :9 

n:c.h ~·.: ·„1 .. ' .. cdst<l\>.ia1ą s!ę iak na>tępuie. POGOiq- - RUCH 3:2 (1:0). bramke dla UT zidobyl w. pierwszej połowie TABELKA MISTRZOWSKA. . organizowany przez Związek Strzelecki 
l it-•• ON-1 OVRING - GA~BARNIA 2:1 (2:0). Niespo<lziewane zwycięstwo Pogoni, pomi- meczu BiJariu;z. Sędzio.wal p, Przygoński. I Łódź-Powiat. · 

.1A·yci<;~two lodzian aczkolwiek zupełnie za- mo ii wystąp·ła otta bez Jeżewskiego, podczas WIMA - SOKóL (Pabianice) 1:1 (O:O). 
0 gier pkt. bram. W marszu wzięło udział około 40 dru-

:.!uzouc, nic vrzyszlo fITT jednak zl!Yt łatwo. gdy Ruch waiczyl w pełnym składzie. Już w Do przerwy gra była równorzędna, zaś po 1) Ł.T.S.G. 14 20:8 35 :21 żyn, które startowały w trzech kategoriach. 
ML!~!~ii oni prócz zresztą niez,byt \\'ielkich li· pierwszej połJwie udało się zdobyć Pogoni przerwie wzeważała W~ma. Mimo to. prowa-' 2) K. P. Zjedn. 15 19:11 28:19 Start drużyn nastąpił o godz. 7.20 z 
rr. c;~tuości \\ l•iżyć w spotkanie bardzo wiele bramkę przez Wola•i11a, Po przerwie lłuch czę dzenle zdobył w 35-ej minucie dmgiei ,połowy 3) Wima 15 17 :13 25:21 Bałuckiego Rynku. Trasa marszu prowa-

l
ane•?icii i woli 2wyc1c;stwa. ~rzrsz!o im to

1 
tym bściei jest przy Piłce, jednak Pogoń gra b. am- Sokół ze strzału Kaczmarka. Wkrótce potem 4) W. K. S. 14 17 :11 24:25 dziła z Łodzi przez Łagiewniki do Ze:ierza, 

"- !• 1.e naresrne po raz Pierwszy zagra na itnie i wyw;ilcza zwYCięistwo. Po przerwie dal jednak, gdyż w 38 minucie Upta:s wy.równał i ~ ś»ctlku pcmo:.r Pile. Trzeba przyznać, że u- sze dwie bramki dla Pogoni W.obyli Majowski wynik 1:1 utrzyma! się do końca meczu. Wima 5) P.T.C. 14 15:13 22:16 następnie do Alelksandrowa i przez strzel-
<lzL;.I tc.<;o P!IIurza w meczu, jak g<lyiby odmie i Matias. Dla rucpu obie bramki strzeli! Pete- nie wykorzyst1ła w pierwszej połowie meczu 6) U. T. lb 15 15: 15 26 :22 nicę z powrotem do Łodzi. 
li .1 caLt druz:>!lc. zw la szcza ma on decydujący re'k, w tym jedną z karnego, a jedną z wolnego. rzutu karnego, egzekwowanego przez Nowi- 7) S.K.S. 15 13: 17 · 31 :26 Wyni•ki nie są jeszcze zna1ne z powodu 
\\p/yw na s:rc ataku, który dzięki niemu szedł SQdziowal p. Sznei<l1r. Widzów ok, 6 tysięcy. szewskiego. Sf}dziowal p. Joński. 8) Burza 16 13:9 25:32 ~mudnych obliczeń spowodwanych wlicza-
ll<i bram'..c P flCCiwnika z większa, energią i za JJa/cm, a 1.:0 ,\ażniejsza, nie potrzebował tracić K~AKóW: PABIANICE: 9) Sokół (Pabj.) 15 13:17 21:29 niem do czasu uzyskanego w swym marszu 
si na wracanie się i walczenie o piłkę, która WART.\ - CRACOVIA 3:1 (3:0). ZJEDNOCZONE! _ BURZA l:t (1;0). 10) Sokół (Zgierz 13 4:22 8:34 rezultatów strzelań. 
za\\''ZC w porę i dokładnie docho<lzila do miej- Cracoyia wypadła słabo i nawet na wła-
~ca :nze7.n:'<.:7.Cllia. Ponadto dzięki Pikowi zna sny.m terenie i:stępowala wyraźnie swemu prze 
c:nie lep.ej funkcjonowała cała linia pomocy ciwnikowi. Bramki <ila Warty z,dobyJi Szerfke 
11a i„. oi.i. r.11a. Strzejcz.1rk jest w doskonalej Nawrot i Twórz, zaś dla Cracovii honorową 
icrmif-. a „J.111usz" niewiele mu ustępowa! bramkę z rZiitu wolnego zdo,byl Pająk Sedzio­
pc<l '· Zl!:!o<lcm umiejętności, przewyższając go wal P· Chomlszyniec. Widzów 3 tysiące. 
11atnm'ast w uyllkości j zwrotności. 

C:·!o~~ dr.1ży11y na ogól zadowoliła. Q<:zywi 
sta n:e \VY'OK;m poziomem, kwalifikującym lo­
czian jako nawet średni zespól ligowy. Wyż­
szość łodzian i ostała bowiem uwypukl011a nie­
Z\':y·i•le słabą grą krakowian. Tak słabo g-raią­
cei Garbarni nie widzieliśmy jeszcze dotych­
czas w Lodzi. 

Garbarnia w~·stąpila bez Lesiaka I Polusa 
natomiast z reprezentacyjnym bramkarzem 
Polski Madejs:,Jm, który broni! doskonale i je­
mu przede wszystkim mogą zawdzięczać kra­
kO\l'ianie, że nie wyjecha.\i z Łodzi z większym 
ba."ażem br:rnek. 

\\'ickcwa ~zę~ć pierwszej poloWJ' przeważaJl 
łodzianie l w tej części z<lobyJi obie bramki ze 
s'.rzaló\l.' Kr61.-!sika i Seidla w 22 minucie 1 34 
m'n. Garbarnia powoli otrząsnęła się z przewa 
gi srnspo<larzv, ale ,do przerw:v nie potrafiła 
zrrnie.iszyć w \'niku. 

Po zmianie stron 11;ra jest nadal zupełnie WY· I 
ró•gnana. Ol> ie strony przez bi is ko kwadrans 
walczą bez 1 ezultatu. Wreszcie w 1'l minucie 

CHORZOW: 
AKS - WISŁA 3:3 (O:l}. 

Wista zagrała nadspo<lziewanie dobrze i do 
przerwy prowadzi ła nawet 1;0. Bramki dla A. 
I<. S.-u zdobyli: PiC\tek 2 i Wostal 1, zaś dla 
WislY. Cholewa Z i Gracz. 1. Sędziował p. Wal­
czak. · 

TABELA LIGOWA. 
Klub 11 gier, st. pkt. stos br. 

1) Ruch 7 10:4 25: 9 
2) Wista 6 9:3 16:11 
3) Warta 6 8:4 19: 9 
4) Pogo1i 6 7:5 15:13 
5) Garbarnia 7 6:8 13:19 
6) Cracovia 6 6:6 8:15 
7) AK S r 1 • 6 5:7r. ~ 13:12 
8f'Warśzawlanka 5 • 4:6 11 :1 3 
9) Union Toudng 6 3:9 8:19 

10) Polonia 5 2:8 7:14 

A ·inr s rzeler z Cz· stochowr 
- ustąpił dopiero na finiszu. 

Biegi okręgowe odbyły się w dniu 
wczorajszym w 14-tu miejscowośda<:h. 

Wczoraj.sze okręgowe Biegi Narodowe 
wyłoniły 210 najle.pszych biegaczy z całe­
go kraju, którzy w niedzielę 21 bm. sta­
ną na starcie ostatniego etapu, jakim bę­
dzie Ce1n tralny Bieg Narodowy w Warsza 
wie, 

Poniżej podajemy zwycięz.ców poszcze­
gólnych Biegów Narodowych, rozegranych 
wczoraj w okręgach na dystansie 6 km. 

WARSZAWA. 
Zwycięstwo odniósł Janiszewski (PZL) 

w czasie 22 min. 24 sek. przed Duplickim 
(AZS), lt.ybulskim (Warszawianka), Ki­
melem, Wis\niewskim i Jasińskim. Pierw­
szy na metę przy.był Bodal (AZS), jednak 
nie został sklasyfikowa·ny ponieważ nie 
startow2ł w biegu· powiatowym. 

KRAKóW. 
Zwyci~żył bezkonkurencyjny Solda.n w 

czasie 18 min. 49.2 sek. przed Kurzejem 
19,23, Fialką 19,25, Kozrowskim i Więc­
kiem. 

KATOWICE. 
Na pierwszym miejscu znalazł się Kar. 

wow ski <KPW), który uzyskał czas 18 m. 
23 s. przed Gwoździem 18,23,2 i Kolendą 

W LODZI od-byt się Bieg Narodowy na 
Przełaj w skali okręgowej zorganizowany przez 
Okrcl!:owy Ośrodek WP i PW które zaszczyci! 
sw;i obecnością gen. Thommee. Na starcie sta-

Biegu nie skońcZ'Ylo 6 zawódników. Zwycie­
żyl Kurpessa (ŁKS) w <:zasie 20:22,0, zdecydo­
wanie wyprzedzając drugiego zawodnika o pra 
wie 100 metrów. 

Na uwage zasluguje fakt, te przez 3.5 km 
prowadził bieg mlo<ly bawodnik ze Strzelca 
(Częstochowa), którv dopiero na finiszu dal się 
zepchnąć na 4 rr.iejsce. - Wyniki -szczegółowe 
biegu są nastc;pujące: 

1) Kurpessa (ŁKS) czas 20 :22.0; 2) Mysz'kow 
ski (Ziednoczorie) 20 :44.9; 3) Galewski (Ziedno 
czone) 20:54,4; 4) Gałuszka (Strzelec Często­
chowa): 5) Nowak; 6)° Szusterowsltti; 7) Kwa r­
ciany; 8) Ł:vi;;zkowski; 9) Kądziela; 10) . Pa w­
lo\\·~ki; 11) Mrszkorows'ki; 12) f'ront<:zak; 
13) Tomczak: 14) Wiek; 15) Ziólkowski. 

Wymienieni zawodnicy wezmą u9ział w Bie 
gu Narodowym w „Warszawie. On:anizacja bie 
gu dobra, tylko z.byt długo komisia sędziowska 
obliczała wyni'ki. 

NAGRODZENI ZW-YCIĘZCY. 
Niespodziewany sukces Kausa. 

\V sali przy ul. <lr Sterlinga 24 odbyły się 
w ciągu soboty i niedzieli mistrzostwa szer­
miercze Polski klaisy B we florecie i sz;padzie. 

Tytuł mistrza we florecie W.obył Klosióski 
(PKS Lwów) prze<l Bartosikiem (Pocztowe PW 
Łódż), Bogunia (P.f<S, ti><lf), Oorczakiem (So­
kół Lwów). Stankiewiczem (B!ektrownia, Łódż) 
Buczyńskim {PKS, Łódź) I Keralczykiem (Tram 

19,51,8. wajarze). 
LWóW, Poza konkursem startowa! Dajwlowski (Ł. 
Zwycic~ył Borus (Pogoń) 18 14 4 K. S.), którY. zai~I p!er:vsze miejsce. . 

,. ,., , I(, .• · k' · p· · ' . ' / W szr>adz1e mespodz1cwany sukces o<ln1ósl 
p.z., _01zc111o:"'s .1m 1 1etr~ak1em, zas W Kaus z Ęlc'ktrowni, wykazując doskonalą for-
Przcmyslu, jas1ew1cz (Po.Jonia, Przemyśl) me l zdobyw;tjąc bez porażki tytuł mistrza, 
2C;~; ! przed Kwiatkowskim i Tramsein. pr!ed Bogunia (PKS), Bralterem (Sokół, Lwów) 

Wll?!O Daiwłowskim (ŁKS, Łó<iź), Buczyńskim (PKS, 

Zi·. yc:ę ::t \'.'O odniósł Szczęś · ak 19 51 8 ł:,ód:t) , Gorcza~iem (Sokó!, 1:-wów) i Żelazką 
__ , , , . . ni • ' (AZS, W-wa). Na zakońcieme na:rrody zwy. 

r' „ d h O.lS t~11tym I Kole myck1m. cięZC('l111 wrcczyl kierown!•k Okręgowego Urzę-
B!AtY5TOIC d11 płk Kurek. 
.(\•:yci(i.ył Półtorak (Jagiellonia) 20,50 6 2 I( o t A ~ z y 

pn· 'I Koz1owski111. sfartQ'Walo w wyśchi;u. 
.G:~ZT:.'1ć N. BVQIĘM. W Pabiau\Gacll na trasie Pabianice - tai>k 
Pierwszym był Szewczyk 19,07 ,2 przed - Ztl.-\\'oia i z powrotem o<lby!y sie na ~Y­

Pieczką J Baranem i w Sarnach Niezdar s~unsle 100 km mlst~zostwa szosowe klubow 
. . . . . . lodzk1ch. W wyśc1~u startowało 62 ){olar~y. 

2C,42.4 pl ~ed Kędz 1szem 1 L1tw111ow1czem. Start był wsp11lny. Najle!l'szy czas w ogólnej 
TORUN. kła~yfikaoji uzyska! Bla~zczyńskl (ŁTK) w czn 
Zwyciężył W~silewski i Bydgoszcy w si~ 3 god~. S~ min. 15 sek. przed Grzela~iet~ 

dosko-ilałym czasie 17 21 1 przed Ko zło w (F.inste_r) „.58. / i ~ostem (PT~) 2.58.9. !ytul~ 
k

. ' ' m1strzow poszczegoJnych klubow zdobyli: Ł TS 
s im. - BtaszczyńsKi. ŁKS - Irzykowski, P'TC -

Ot 'NIA. Post, Ra.pia°u Szenholc, KS Finster Grzela.k, TZS 
Kramek (Strzelec) 19,29,8 przed U- - Owsik, Zd11f1sko-Wolskiego Klubu Sportowe 

mińskim. 11'.0 -:- C?órnia·~, B~r-K~~h1by - Szwarc, Sokoła 
w Lublinle zwyciężyl Flis 19,47 przed (Pab1a111ce) P1~kniewsk1. 

Cybul~ k:m i Michcniem. "I ł b- d 
W Pozmmiu zwvcicstwo odniósł Przy- J,-1,I rO Diil 0 . 18 : 

bylski (CP) 20,:>ó.6 przed Płotkow<:trim 
(Warta) 20,56,6 i Grze&kiewi~zem. 

Krupnik, m:Jstek cielęcy faszerowany, sala ta 
zielona i kartdelki. Komoot z suu~ ~ 

Mecz tocz1ł się ze zmienna przewagą. Ło· 
dzianie jednak nie wykorzystali wielu sytuacji 
Pe>d:bramkowych. Burza grała ambitniej, jednak 
chaotycznie. Dla Zi ednoczony.ch bramkę zdobył Wyścigi konne 

Rezultaty gonitw z dnia 14 maia 

Sport w kilku słowach. 
Gonitwa I. Nagr. 700 zł. dla 4 I. i s t. S. Rafałowicza (i. Matuszewsiki). Czas 

Dyst. 1.300 mtr. 1. Overshot, og. L. Buko- 1 m. 50 s. Wygrane łatwo o 2 i pół dł. Tot. 
wieckiego (ż. Klamar), 2. Omen, og. W. zw. 57 zł. fr. 14, 7 i 38 zł. Porządkowy 205 

- Ciekawy mecz piłkarski najpowa:żniei- FT · ( K szych kandydatów do tytułu mistrzowskiego I 1pow1cza ż. usznieruk), 3. Elba, kl. K. zł. Wycofane: Samum li, Parafaza i Para- . 
lódz.kiei klasy !B: Wi<izew _ Sdlról (Lćdt), któ Wodzińskiego (c'nł. Wojtas). Czas: 1 m. bola. 
ry odbyl sie w dniu wczoraiszym na boiska 28 s. Wygrane pewnie o 1 dł. Tot. 5.50. O<>nitwa Vlll. Nagr. 900 zł. dl<ll 3 I. Dyst. 
Sokola, zak'Jń-czyl się wynikiem romisow:v:m Porządkowy 14 zł. 2.100 mtr. 1. Eumak, og. J. Szulginowei 
4 :4. Poza tym Bor.uta pokonała w Zgierzu Ma W of R d · M ł kaibi 1:0, Sokół ale'kisandrowski pokona! w Alek yc any: o ztn. (j. olenda), 2. Eliminator, og. K. Wodziń 
sandrowie łódzki ttakoah 2;1 (O:O) i TUR. po- Gonitwa II. Nagr. 1000 zł. dla 3 1. Dyst. skiego (chł. Wojtas), 3. Oppeln, og. st. 
kona I Bar-Ko.;l!Jbe 3:0. W tabeli mistrzowskiei 1600 mtr. 1. Pałanka, kl. A. Mieszkowskie- „Pod'halanka" (ż. Csapler), 4. lwa, kl. fr. 
prowadzi nad:i.! Widzew przed łódzkim Soko- go (chł. Wojtas), 2. Saratoga, kl. K. S. En- Wójcika (ż. Klamar), 5. Begonja, kl. B. 
lem. derów (ż. GiII), 3. Toast, og. Fr. Węży'ka Kowerskiego (i. Jabaodzińs~i. 6. Grodna, 

- Odbyły się mistrzostwa lek'koatletyczne ( · C 1 ) 4 L s kl !ódtn<iego harcerstwa, w któ rych wzieło udział z. sap ar ' · ove ong, · st. „Kras- kl. K. Zieleniewskiego (ż. Nowicki), J. Ło-
14 drużyn. Zespołowo I. miejsce zdobyła dru- ne" ( chł. Drozdowicz). Czas: 1 m. 49 s. buz, og. J. Litewskiego i T. Mikke (ż. Ko­
żyna im. Jordana iprzed drużyne, im. Jagiell'y. WygraJne wysyłany o 1 i pół dł. Tot. zw. bitowicz), 8. Jerry, og. M. Bronikowslkiej 
· - W sali KP Zied1101:z011.e 000y1<się mecz 28.50 fr. 13.50 i 13.5Q. :eorządkowy 439 zł. (ż. Kuszni-eruk), Czas 2 m. 32 s. Wygrane 

zapaśniczy o mistrzostwo drużynowe okręgu Wycofana: Łydyn1'a ~ rpewne o 3 dł, i"ot iw. Z3.50 fr. 8,· 13.50' 
KP Zied110czo11e - Krnsche Ender. Mecz: zakofi G 'tw 
czyi sie zwyc\estwem drużyny pabianickie! w ona a Ili. Nagr. 1000 zł. dla 4 I. i st. i 7.50. Porządkowy 334 zł. 
stosunku 18 :8. 13{)0 mtr. 1. Pirandello, og. J. Boryckiego 

- W Warszawie oidhrł się wyścig szosowy (chł. Wojtas), 2. Pyszna, kl. Z. G. ks, Nau­
czolowych kolarzy polskich na dystansie 100 rusza (chł. Szablewski), 3. Waald, og. A. 
'kun. Zwycie1-:l'I Ignaczak (Orkan) w czasie - Orpis;i;ewskieJ· (j. Molenda), 4. Rusa111·a, kl. 
3.14.18 przed WiszniewiSlkim i Wandorem. l'I\ 

- Na staJionie olimpijskim w Berlinie wo- K. i S. Endcró~v (~. Csaplar). 5. O gad en, 
bee 70 tn. ·.vidzów 1'0z~ranv został mecz pił og. L. Bukow1eck1ego (ż. Klamar). Czas: 
karski pomięd?y reJJrezentacJą Niemiec a repre 1 m. 27 s. Wygrane łaltwo o 3 dł. Tot. zw. 
zentacią tak zw. 1>rotektoratu Czech I Moraw. 18.50 j .21.50 .. Porz. ądk. owy 891 zł. Wyco­
Zawody zako1\czyly się v.'1'niklem remisowym f 
3:3 (l :1). aneG: Bt~twermaJer, Ltra 1 Turcja. 

- Szwajcarscy piłkarze walczyli w niedzie oni a IV. Nagr. 4.000 zł. Wielki Stee 
lę na d\\·6ch frontach, odoosi:ąc dwa zwycię- ple Chase dla 41. i st. Dyst. 4800 mtr. Jeźdź 
stwa. W Leodium· Szwajcaria po'konala Belgię cy amatorzy. t. Husarz, og. L. Morzyckiego 
2.:1 (l:O). W Luzernie druga reorezentacja WY (p. Chatizow), 2. Rezeda, kl. Centr. Wysz1k. 
gra la z reprezentacją Luxemburga 9 :1 (5 :O). 

- Na olimpijskim sta'Clionie Colombes w Pa- Ka\~··. (p. Szmig~ro), 3. Largo, og. Fr. 
ryżu wobec SO tys. widzów i w obecności pre- WóJCl'ka (właściciel), 4. Igor og. Centr. 
z:rdenta R.epubliki Francuskiej Lebruna rozegra Wyszk. Centr. (p. Wojnarowski). O. Potok 
ny został finaiowy mecz piłkarski o puchar og. A. Karskiego (hr. Rostworowski) 
f'rancii pomiędzv paryskim Racing Clt~bem i upa.dl. Czas: 7 m. 20 s. Wybarane w walce 0 
„Olympique" z Lille. Zwytiężyl zdecydowanie 
Racing 3:1 (3:1), zdobywając puchar francjl. szy3e. Tot. ·zw. 10 tł. fr. 7 i 12 zł. Porząd-

-- W za~odach balonów wolnych W Zury kowy 114 zł. · 
chu z Pol~ki biorą u:dzi.al następujące trzy ba- . Gonitwa V. Nagr. 5000 zł. Rudy Pabia­
lony „Sanok" z klubu „Guma" z załogą: kpt. · 111okiej dla 4 I. i st. Dyst. 2.400 mtr. t. Sart, 
Koblańs'ki i p. Paciorkowski, „Wista" z klubu og .. K. i S. Enderów (ż. Gill), 2. Reszta, 
,,Warszawa" z. załogą: kpt. Stenzel i inż. No-
wacki oraz „M~stwin" z klubu „Mościce" z za kl. st. „Podhalanka" (ż. Csaiplar, 3. Neon, 
logl\: ini. gzJrc i Inf. Łańcnc1<'!. Szefem ekipy og. st. „Krasne" ( ż. Jagodziński), 4. Nord­
jest ppłk Wol:>z]egier. strom, og. F. Szmi•nowskiego (ż . Michaił-

- W ciągu saboty i nie<lz:ieli o<lbyly sie dal czy~). Czas 2 m. 44 s. Wygrane b. łatwe 
sze mecze w szczypiorniaku• żeńskim i mes kim o 2 1 pół dł. Tot. 10.50 fr. 8 i 12 zł. Poriąd­
o mb;trzoshvo Łodzi, przy czym mecze JKJP w kowy 11 4 zł. 
konkurencji p.:iń zostały z polecenia PZPR od-
wołane. Wvniki były następujące; - Szczypior Gonitwa VI. Nagr. 900 zł. dla 4 I. i st. Dyst. 

EWENTUALNE WYPŁATY: 
Gonitwa I. Omen 35.50 - Elba 46 zł. 

Gonitwa II Toast 11 zł. Love Song 17 zł. 
Gonitwa III Ogaden 8 zł. Rusałka 31.50 

Waald 64 zł. Pyszna 103.50 
Gonitwa IV st. Centr. Wyszk. Kaw. 

(Rezeda i Igor) 18.50. Potok 23.50, Largo 
28.50. 

Goni,twa V Neon 9 zł. Renta 45,50 Nord 
strom 17 4.50 

Gonitwa VI. Honwed 15 zł. Nebraska 
24 zł. Ewa 34 zł. Rubezahl 43 zł„ Turcja 
105.50 

Gonitwa VII Zejla 12 zł. Amorek 15 zł. 
Pride 42 zł. Padwana 49.50, Pańczatantra 
110.50. Palinlka 158.50, T3.mr 171.50 

Gonitwa VIII. Oppeln 21.50. Begónja 
22.50 Łobuz 33.50, Elłiminator 45.50, Jerry 
93 zł. Iwa li 389.50 

Naistępne wyścigi dn. 18 b. m. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: - Gibraltar. 
CAPITOL - „Chicago". 
CORSO: - I. „Piraci Prerii", Jl. „Boh~ 

ter Naszych Czasów". 

nia'k mc~ki.; Znicz.-:- W.ima ?:0 walkowerem 1600 mtr. 1. Wilja, kl. A. Matuszewskiego 
r~k1g~~).nTU~aw1e~\aaks~~i \i{~y'('77~~ ŁKSIKP (ż. K(~szKnier~tlk), .2. Rtibezahl, og. L. Andry 
Makabi 10 :1 (3: 1) Znicz - !KP 3 :2 (1 :2), TUR I ~za z. o~itow1cz) • 3. Honwed, og. H. 
- Wima 5;0 walkowerem. Szcz)•piorniak żefi- Harlanda (z._ Kl.amar), 4. Nebraska, kl. T. I 
s~!: Znicz - KP Zjednoczone 1~:4 (5:2, K~ Kotlarewski~J (J. Molenda), 5. Turcja, kl. 
Zi~dnoc~one-:- ŁKS 6:4 (3;2), Znicz - Makab1 M. Gawłow1cz?_wej (ż. Matuszewski), 6. 
17.0 (~.O), Wima - Makab! IQ.O. .Ro.ze;nan,1 Ewa, kl. Wo<lzinskieao (chł. Wo't ) C 
tyl·ko iedną ;Jołowę, po czym Makab1 me stanę 1 n 50 W "'ł t l as · zas 

EUROPA - Wstań i wakzl!l 
GRAND KINO: - U kresu drogi. .. 
IKAR: - I. Jossete; II. Piętno prze-
szłości. 

IRA: - I. „Znachor", Il. „Wacuś". 
METRO: - „Orient Express''. 
OS~IATOWY: - I. Pościg; Il. Z:tufa.i 

m1 .. 
OAZA: - świat się śmieje. 
·PALACE - „Dni szczęścia". 
PRZEDWIOśNIE: - Biały Murzyn. 
PALLADIUM: - Podlotek. 

la Już do dalszej gry. 1· s. ygrane a wo o 3 dł. Tot. zw. 
16 zł. fr. 9 i 15.50. Porządkowy 246 zł. Wy-

MOROŃCZVK SKOCZYŁ O TYCZCE 
4mi3mn. 

W Wars !a wie odbył się mecz lekko­
atletyczny między reprezentacją Warsza­
wy a Akademią Wychowania Fizycznego. 
Mecz zakończył się zwycięstwem repr. War 
szawy w stosunku 140:129 pkt. 

Moro11czyk skoczył o tyczce 4 mtr. 3 
cm uzyskują~ tym samym najlepszy tego 
roczny wyn;k w Europie. Wynik ten Mo­
ro1iczyk uzy;;kał poza konkursem natomias1 
w konkursie $koczy! 3.79 mtr. 

Poza tym z lepszych wyników notujemy 
Gierutto rzucił kulą 15 :05 metrów, dys­
kiem 43.50, . oszczepem 56:50, Kalinowski 
skoczył wzwyż 1.82 mtr. Staniszewski prze 
biegł 800 mtr. w 1 m. 57 sek. zaś Kusociń 
ski w sztafecie 3 x 1500 mtr. przebieg!_, 
1500 młr. w czasie 4 m. 6 sek. 

Na zawJdach lekkoatletycznych w 
Poznaniu Tilgner rzucił kulą 15.43 mtr., 
zaś Tęsiorowski orzebieirl 100 mtr w cza 

§le 11·2 ~!~· 

cofa1ne: Omen, Og11den i Katorżnik 
Gonitwa Vłł. Nagr. 800 zł. dla 3 I. Dyst. 

1600 mtr. l. Koral II, og. J. Boryckiego 
(C::hł Wojtas), 2. Amorek, og. st. „Nałęcz" 
(z. Pule), 3. Tamar, og. B. Olejniczaka (ż. 
Kusznieruk), 4. Zejla, kl. M. Stokowskiej 
(ż. Csapla1r, 5. Pride, kl. Fr. Wójdka (j. 
J\~ol·cnd~), 6: Padwana, kl. S. Szwarsztajna 
(z. I~ob1_tow1cz), 7. Pańczatantrn, kl. L. Bu 
kow1cck1ego (i. Nowicki), 8. Palinka, kl. 

DZIŚ OTWARCIE WYST4WY fQTOORA• 
flCZNEJ, 

Pięlmo Wilna I Ziemi Wlleósk:e1. 
Jak już doaosiliśmy, dziś, ti. dn. 15 maja, o 

godz. 20 zosi1~ie otwarta w gmachu Polskiej 
YMCA w Łodz i (ul. Moniuszki 4a, parter, sala 
towarzyska) W:Y1~tawa f'oto).';rafiezna !)n. „Pięk 
no \Vijna i Ziemi Wilei1skiej". 

Po '10.kona:1iu otwarcia przez dyr. Wł. Głu­
chowskiego dyr. Lewori z Wilna w~i-:losi odcz:vt 
pt. „Walory h1rystyczne Wiler1szczyzny'', ilu­
strowany recytacjami. 

Wys ta wa trwać będzie do dn. :.?1 maja wlą 
cznie w godz. od 10-22. , 
_ .\:Y~t.ll>P.. <ila :wmrstkich bez.olatllJ". -

RIALTO: - Subretka. 
RAKIETA: - Biały Murzyn. 
STY~OWY: - Ludzie Wisły. 
SŁONCE: - I. Pościg; II. Za11faj mi. 
TON: - Strachy. 
URANIA: - „Bitwa naicl Marną". 

TEATR MIEJSKI. 
Dz!ś w poniedziałek i we wtorek o godz. 8,30 

w. niezrównana sztuka W. Sardou o młodvm 
Napoleonie i praczce która została marszałko­
wą Francji „Madam9 S:;>n-Gene" 

TF.ATR POLSKI 
. Dziś w ponledzlał„~ o godz, S,30 w. dana bę 

dz1e w Teatrze Polskim po raz ostatni arcyia 
bawna komedia satyrycma Bas-Feketego 
„Jan" 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Andrze.iowi. 
Wschód sJ01\ca 3.40. 
Zachód sło 1\ca 10 ?5 
D:1~r~oś~ t' n'a 1;).45. 
P rzybyio dnia 7 .11. 
Tyc.lzieJ1 20. 
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WIOSNA. W DONICZKACH. () bchód 3-ej recznicy imperium w Rzymie . 

Ogródek na balkonie., 
- Kwiaty umilają szare życie. -

Kto nie ma malego chociażby ogródka, 
gdzieby mógł cieszyć się wiosną, widzieć 
ją ':' każdym nowym pąku, w każdej no­
wej łodydze czy kwiatku, ten niechaj 
kwiatami ubiera balkony, no i okna. 

ciem barwą i zapachem. Kaktusy, wymaga nóżki, który;:h listki należy do połowy 
ją wiele suchego powietrza i słońca. W przyciąć. · 
zimie prawie nic się je nie podlewa, la- Ważnym jest ldla roślin pokojowych, 
tem nieco obficiej. aby każda z niclJ miała przy oknie lub w 
Oumowę drzewko jest :dumą wszystkich pokoju swoje miejsce. To znaczy takie 

hodowców roślin pokojowych. Drzewko to miejsce, gdz'.e może się rozwijać i stać się 
wymaga starannej opieki. Zimą nie znosi dla swego właściciela prawdziwym przy-
0110 ciepłego pokoju, wymaga chłodnego jacielem i radością życia, a nie jego udrę1 
miejsca, wiele powietrza i światła, a liście ką i stratą czasu. 
jego muszą być często myte. Jego rozmna Przy -0trzymanych w podarunku kwia­
żanie następuje na skutek wkła'dania na tach należy r.atychmiast zdejmować man­
wiosnę łodyg starszych ro-ślin do wody. kiet papierowy, gdyż nie dopuszcza on 
Miejsce odci?te musi jednak wpierw za- powietrza do doniczek, i rośliny rozwija-
schnąć. ją się źle. 

Następnie wkłada się je do napełnionej Nie należy sadzić roślin do doniczek 

Ale trzeba przejrzyć i to zaraz - je­
szcze czas - koniecznie wszystkie rośli­
ny jakie posiadamy w domu. Palmy i pa­
procie niechaj lepiej przesadzi nam do­
świadczona ręka ogrodnika w inną donicz 
kę. Kaktusy, azalie, kamelie, oleandry mo­
żemy sami przesadzić, jeżeli zachodzi tego 
potrzeba. Mogą one bowiem śmiało prze­
bywać w jednej i tej samej doniczce przez 
dwa Jata, a nawet czasem i trzy. Przy tra 
dyskancji nie warto przesadzić jej w ogó­
le, po prostu odcina się jej czubki i wsa­
dza w nowe doniczki z ziemią, gdzie ro­
ślinki szybko wypuszczają korzenie. 

wodą butelki. Miejsce wolne pomiędzy szy lakierow~nyc.h. Dzieje s_ię tu to sa~o c~ 
ją butelki a odnóżką zamyka się woskiem p:zy papiero wych mankie.tach'. pov.:ietrz"' 
czy te·ż watą. z chwilą kiedy woda staje 'n.ie przechodzi przez lak 1 kwiaty niszczą 
się mętną, należy ją odnowić. Korzenie wyl się . . . ~ . . . 

Defilada wojsk pancernych w Rzymie z okazji 3-ciej rocznicy założenia imperium. 

puszczają zwykle przez 8 tygodni. Wsa- Listki ro.:.lm. korneczme. t~ze~a ~czy­
dza się je następnie do doniczek z wielką szc:ać z kurzu i br.udu. ~YJ.e się hstk1 gąb 
ostrożnością, aby nie uszkodzić korzeni. · ką 1 to. nadzwycz~J ostr~znie. . . 
W lecie wymaga drzewko gumowe miej- . Kw~aty od~·? zięczą się. nam za opiekę 
sca przestronnego, najlepiej przy otwar- i za·kwitną bu1me, stwarza1ąc nam na .na­
tym oknie; należy je często podlewać i szych balkon.ach. czy okn.ach prawdzł':'e 
opryskiwać. W zimie podlewać mniej. ogrody tak, zt me ?d.czuiemy. braku w1ę~ 

Przy roślinach, które .nie przesadzamy 
spulchniamy tylko ziemię w doniczkach, 
aby powietne mogło dojść do korzeni. 
Dodaje się także do ziemi nieco nawozu. 
Oczyszczenie doniczek z ziemi i k1urz,u na 
zewnątrz jest konieczne, inaczej powietrze 
„nie przechodzi przez pory doniczek i rośli 
na cierpi na tym. 

Na oknach kwitną teraz hiacenty, tuli­
pany i krokusy. Kiedy c.zas ich kwitnienia 
minie, nie wyrzucamy je, ale stawiamy do 
piwnic, gdzie na drugi rok przesadzone, 
znowu nas cieszyć będą swym kwitnię-

Bardzo dekoratywna Ji.pka pokojowa szego ogrodu .. Podz1:v1 a~ będziemy na kaz 
rośnie w cieniu ale w Jecie powinna być dym nowym listku i ło dydze w~zechmoc 
stawiana przy ~knie lub na balkonie. Ko- i dobroć ~oga, St~órcy ':'szys.tkiego. Kt~ 
niecznym jest przesadzanie corocznie tej k?cha kwiaty te~ kach~ I !~dz~, kto l~dzi 
rośliny do nowej ziemi, zmieszanej z wió me. kocha ten n.ie. znosi ~wiato~. !<wiat}'.' 
rami rogowymi. Nawóz może być tylko są. 1ak br~lan.ty 1 1ak drogie kam.1~me,. um1 
płynny. Roz:nnażanie następuje przez od- la Ją n~m zyc1e,. wnos~ą w sza:osc dma za 

,pach 1 barwy 1 czymą chwile naszego 
:bytowania na ziemi milszymi lepszy-

RUIDUÓSkie urzcdnic:zki W unlformac:h mi. 

Po ni~~r~~dopodob.nym sukcesi: „K;ó nie tylko rozszerzył wydatnie swoje studio; 
lew~~ śnie~k~ , :Walt Disne~, bezposredni? zaangażowal kilkuset nowych współpra­
po J~J aukonc~en!u, przystąpi~ do proci~kCJI cowników, ale w systemie pracy wprowa­
drug1etio z kole.1 dl~Ęometrazowego fllmu dził bardzo ciekawą nowość. Zakupił mia 
rysunkoweg? ro~n,~ez w barwac_h natu:dl n?wicie wy11Jlazek pewnego mtodego inży 
.nych pt. „P1~oc~io (O. lalce, ktora chc1a- mera amer.vkańskiego do badania barw. 
ła. byc c~łow1ek1em ). Film. ten jest już pra Szczegóły tego wynalazku trzymane są w 
wie ukonczo~y, a Walt D1sn:y bada ?bee l najgłębszej tajemnicy, ale jak donosi Mo­
nie tylko ka:dą scenkę, by f1}?1 był Jesz- tion Pictl!re Herald, wyniki pracy przy po 
cze dosk~n?~"~t rysunkowo mz była „Kró mocy nowego instrumentu sa podobno re-
Jewna śmezt~a . W tym celu Walt Disney welacyjne. • 

.PODSŁUCHANE 
GDY MĄŻ JEST POD PANTOFLEM. 

- Kochany sąsiedzi,e, idę .do teatru. 
Czy mogłabym do mego powrotu zostawić 
u was mego męża? 

MIĘDZY PRZYJACióŁKAMI. 

- Elżuniu, czy słyszafaś już o nowym 
fenomenalnym Jciremie, zapewniającym mło 
dość i piękność? 

- Owszem, nawet kupiłam go sobie i 
zaczęłam używać. 

- Ach, taaalk! Zaraz się domyśliła!Jn, 
że !'O oszustwo. 

TOORIA WZGLĘDNOśCI. 

Pewien dziennikarz angielski bawiąc w 
Szwajcarui, zagadnął właściciela hotelu, 
w !którym mieszkał: 

- Co mówią turyści czescy o stosun­
kach panujących obecnie w Pradze. · 

- ;ro za1Jeży. Ody przybywa Czech i 
jest sam - urąga, gdy wchodzi ktoś obcy 

Wszystkie urzędniczki rumuńskie będą musiały odtąd przychodzić do urzędowania i mil'knie, gdy zaś akazuje się, że przyby­
w unifonnach. Na zdjęciu: Przemarsz urzędniczek przed młn. spr. wewnętrznych po szem jest Niemi·ec, chwa1Ji ..• 

apelu na stadionie. 

Concordia MERREL 

BURZA 
- ·:;. w 
DOMU 

Pr.zek.ład awtoryzowany 
.K.~q·oiińi C~.twer:!:~skiej, 

Powie ie 23 

- Całe szczęście, będzie zabawnie poszukać aila cie­
bie kogoś bardzo mBego i bardzo ważnego. Bez zobo­
wiązania! Tylko na to, żebyś miała oddanego niewoln;­
ka i wzbudzała zainteresowanie innych ... z wyjątkiem je·­
dnej osoby ... 

- Pana Hallama? Prawda? 
" - Jakżeś ty zgadła? - Lallie roześmiała się wesofo, 
uradowana, bo lubHa, jak się domyślali jej stosunku do 
Duke'.a. 

- Prawdopodobnie przez kobiecą j.ntuicję - oapa­
rła Burza śmiejąc się także . 

Podoba. jej się sposób bycia Lallie. 

- BQ widzisz, ja z Dulciem jesteśmy prawie zaręcze­
ni od kilku tygodni. Czy ni·e znajdujesz, że jest on nad­
zwyczajny? 

- Wydaje mi się bardzo miły. 
- ;ry.Jko ci się wydaje? 
- Przecież nie miałam okazji przyjrzeć mu s ię lepiej, 

taki był u was ruch! 
- I ty nie stradłaś głowy dla niego? 
- No, wiesz! W tak krótkim czasie! 
- To nic nie znaczy, ja i Duke zakochaliśmy się, gdy 

pierwszy raz spojrzeliśmy sobie w oczy. 
- Bywa tak, słyszałam o podobnych wypadkach. 
- A sama nie doznałaś tego? 
- Nigdy! To nie podobne do mnie, w każdym razie 

bądź sp.okojna o swojeg·o Duke'a. 
- Wiem, że nic mu nie g•rozi, kocha Jedynie mni'!, 

a ty nie jesteś intrygantkq. 
- Skąd ty możesz wiedzieć? 

~ Nigdy nie miałam najmniejszej wątpliwości co do 

ciebi1e. P.·rzygotowuję się na cudowne współżycie z tobą. 

Mama miał.a genialny pomysł zapraszając ciebie do nas. 
Burza przypomniała sobie słowa matki, że nikt nie 

wiedział, dlaczego Krystyna ją zaprosiła. Po twierdzały się 

te sław.a, w każdym razie, co do Lallie. 
Lallie mówiła dalej prędko i zapalczywie: 
- Dlatego uważałam za koni·eczne porozmawiać z to­

bą poważni•e przed dz·isiejszym wieczorem, bo mam za­
ufani·e do ciebie i wiem, że jak ci powiem! że Duke do 
mnie należy, ty uszanujesz ten fakt. 

- Na pewno uszanuję - odpowiedziała Burza bez 
wahania 

- Wszys tkich innych możesz ujarzmić, na przykł.ad 
Linkmana ... ubiera się ... nie daj Boże! Ale maluje dosko­
nale i jest na drodz-e d-0 sławy. Nie wątpię, że zechce za­
raz. żebyś mu poz<>wał-a. A gdyby nas tak wspólnie spor­
tretował? 

- Linkman zrobił na mnie wraien·i·e człowieka, któ­
rego ni•e można zmusić do zrobienia tego, czego nie chce. 

- Jakaś ty mądra, Burzo! ;Tak jest rzeczywiśde. Nikt 
go nie zmusi do malowania kogoś, kto mu się nie podQ­
ba ... Jak to będzie rozkosznie mieć ciebie tutaj i razem 
z tobą obrabi ać wszystkich znajomych. Ja z mamą świe­
tnie rozmawiam, ale widzisz, ona jest jednak z innej ge­
neracji, poza tym taka zajęta Karolem, nieraz mam wra­
żenie, że im zawadza-11'1. :Trudno oswoić się z myślą, że 
własna matka przeżywa tak romantyczne chwile. Jak 
uważasz? 

- Nie myślałam o tym, nie wyobrazam sobie ~ego . ] 
Ale, ale, czy sądzisz, że pan Tudor jest zadowolony z mo ­
jego przybycia? 

Rt!daktorzy: naczelny i działu politycznego - Franciszek Probst; działu krajowego i loka!1nego - Romain Furmański; działi;. 
sportowego - l:lier.QnJm Fela1 krQniki lokalnej - ])!iks Bąb.Cllj_ ~~ .ogłQ.$_z._e.~i~ i art,>.:k.uły reiklaID.Qw.e. odQ. J. Pgwlikó.wn.a 

Walt Disney, twórca Micky Mouse 

- Ale n.aturalnie, jest uradowany. Wszystko, co żona 
posta·nowi podoba mu się. Przy tym to najlepszy czło­

wiek na świecie, przemiłe stworzenie. 
- Dlaczego najlepszy? Co jego dobroć ma wspóln~­

go z moim pobytem? 
Burza mówiła z taką dumą, że LaHie spojrzała na nią 

ze zdziwieniem. 
- Moja droga, jak ty dziwnie mówisz. 
Burza trwała w tym samym nastawieniu. 
- Czy chcesz powiedzieć, że Karol jest dobry dla 

mni·e? że on się nade mną lituje? 
Lallie zarumieniła się. · ;. 

- :ro dopiero! Jak ja będę musiała uważać, rozma­
wiając z tobą, Burzo - zaśmiała się, a potem dodała po­
ważnie: - Karol wie, że twoja matka nie jest bogata 
i naturalnie zrozumiał chęć mamy przyjścia·wam z pomo­
cą. To jest, widzisz ... on uważał to za bardzo ładny gest 
ze· strony mamy. Ale jak ciebie zobaczy,_ ucic ~zy si~ 
z całkiem in nej przyczyny. 

-.. Rozumiem - odparła Burza trochę sztywno. 
- O, moja Burzo, tylko się nie obrażaj ! 

- Nie obrażam się, przeciwnie jestem rada, żeś m!l:e 
poinformowała. 

- Przede wszystkim eały projekt mamy mógł byC. 
nieudaną imprezą, przecież mama ciebie nie znała, a gdy­
byś była okropna, nieznośna? Mama dużo ryzykowała? 

- Jaki mógł być wi~c ekwi.walent tego ryzyka? -
pytała Burza starając si~ wybadać, jaki efekt wywołaj1 
jej słowa. 

- Masz tobie! Wszys~ko popsułam! I to w chwili, 
gdy chciałam, abyśmy byli przyjaciółkami od se.rea. 

Wydawca: Jan Stypulkowski 
Odbit.o w drukarni, ul. żwirki 2 w Łodzi 




